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Bmtaier przy swoim organie Riegsronriklm

Roli założenia 1873. Roli założen ia 1873.

F A B R Y K A  DRG ANO W Braci llieger
K a rn ió w  (J5gernd<?rf)i| S la ik .
Buduje św iatowej sławy organy kościelne.

Firm a sprowadza corocznie przeciętnie 
za 93.000 zł surowców  z Polski, t. j. bla­
chy cynkowej, drzewa debowego i sosno­

wego, oraz węgla.

P r z e d  s l b r a d a m l  L M

Bandycki napad na pcs?riąg osobowy
^ © d f  S t r z e m i e s z y c a m i .

Warszawa. (Telef. wł.). Wczoraj o godzinie 
10 wieczorem w stronę Strzemieszyc zdążał po­
ciąg osobowo-towarowy po linji Wolbrom—  
Rabsz.tyn w  rym czasie na linji zaczęto dawać 
sygnały ostrzegające o grożącem niebezp:eczeń- 
stwie. Gdy maszynista zwolnił biegu, do pocią­
gu wpadło kilku uzbrojonych i zamaskowanych 

bandytów, którzy poczęli wyrzucać towary |

z wagonów, kilku zaś rzuciło się na pasażerów. 
Na wszczęty alarm brygaaa konduktorów sta­
wiła opór przyCiCm w czasie strzelaniny ban­
dyci zranili w rękę i bok konduktora Michała 
Bernarda. Rannego przewieziono do szpitala 
w Olkuszu. Za bandytami policja wszczęła po­
ścig.
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NO W E ZA R O D K I K O N FL IK TÓ W .

W  dniu 2 września rozpoczną się obrady 
46 sesji Rady L. N., mającej być przygoto­
waniem do Zgromadzenia L . N. Praktyka 
dotychczasowa uczy, że przy całym pozer 

nym demokratyżmie genewskiej instytucji 
właściwem do załatwiania spraw forum jest 
Rada, a nie Zgromadzenie L. N.

Jeden tylko punkt, obrad Zgromadzenia 
przedstawia większą wagę; jest nim wybór 
nowi ch czionkow Rady w miejsce Czecho­
słowacji, Belgii i San Salwador, które w  ub 
trokiu otrzymały mandat roczny. Sprawa w y ­
borów komplikuje się o tyle, że Belgja chce 
dalej zasiadać w  Radzie z uwagi na niepoko­
jące wiadomości o zbrojeniach niemieckich, 
które —  jak  wiadomo —  zdemaskowali w ła­
śnie belgijscy ministrowie: de Broqueville 
i Yandervelde, Prócz niej ubiegają się o wy 

bór jeszcze trzy państwa: Banja, Pinlandja 
i Kuba. N ie jest wyklucz-onem, że koło kon­
kurentów powiększy się jeszcze w najbliż­

szych dniach.
Na porządku Rady L. N. jest parę spraw 

Polskę bezpośrednio obchodzących. Są to 
głównie sprawy gdańskie, jak sprawa poi 
skich składów amunicyjnych na W ester­
platte... Ponadto ma wejść pod obrady 
i sprawa szkolnictwa niemieckiego na pol­
skim Górnym Śląsku.

W iadomo jednak, że najważniejsze obra­
dy i wypadki toczą się za kulisami L. N., —  
na dyskretnych wycieczkach w  urocze oko­
lice szwajcarskich gór i jezior, —  podczas 
przerw  m iędzy jednem a drugiem posiedze­
niem. I  toczą się te rozmowy i te wypadki 
w  bardzo ścislem i  bardzo szozupłem gronie, 
bo —  jak było w  dwóch ostatnich latach —  
pomiędzy Briandem, ChamberlainŁem i Stre- 
somannem. W łaściw ie —  można bez żadnej 

przesady powiedzieć —  c: trzej ministrowie 
stanowią dziś właściwą Radę L. N.; reszta 

zaś reprezentacyj znajduje się w  przmmiso- 
wern położeniu poprzestawania właściwie na 
składaniu gratulacyj... N ie jest to oczywiście 
tak, jak  byc powinno. Sen. Jouvenel ma ra­
cję, kiedy twierdzi, że się wiele spraw nale­
żących do L ig i Narodów, zostawia dó za­
łatwiania poza nią. Trudno jednak! Trzeba 
brac L. N. taką, jaką jest! A  faktyczny stan 
rzeczy jest ten. że i tym razem o losach mię­
dzynarodowych spraw decydować będzie 

szczupłe grono trzech ministrów7: Briand, 
Chamberlain i Stresemann.

Tvm  razom będą mieli istotnie twarde 
orzechy do zgryzienia... Ośrodkiem zaintere­
sowania powszechnego są w  tej chwili 
N iem ej. Od szeregu tygodni prowadź5 gabi­
net berliński wytężoną akcję o ewakuację 
N adren ji Ostatnią jej fazą było wystąpienie 

Loebego w  Paryżu na kongresie Unj mię- 
dzyparlameniarnej. Jest rzeczą pewna,

p. Stresemann podniesie w Genewie żądania 
w  tym względzie i że to zrobi w imię Lo- 
carna i Thoiry. Taki jest stały sposób mó­
wienia Niemiec o tej sprawie.

Lecz, czy Entonta, w  szczególności Fran­
cja będzie mogła zadośćuczynić pretensjom 
niemieckim? Mowę Jouvenela można uwa­
żać za przestrogę pod adresem Brianda, by 
się nie dał pociągnąć pięknym frazesom p 
Stresemanna, Ponadto, całkiem nie w  porę 
wypadły Niemcom rewelacje ostatnie o zbro­
jeniach Rzeszy. Skłaniają one Francję do 
n topu szczania z rąk tego jedynego atutu 
przeciw Rzeszy, jakim jest wojsko. Ententy 
nad Renom. Z drugiej jednak strony nie 
można zapominać, że w  roli medjatora w y ­
stąpi, jak zawsze, Anglja i że skutkiem tego 
Niemcy część przj najmniej swych celów 
osiągną.

Niemcy przedstawiają w tej chwili dużą 
wartość dla Anglji... Dzieje się to skutkiem 
zerwania konferencji rozbrojeniowej w Ge 
nowie i wynikłego stąd ochłodzenia się sto 
-uników anglo-ameiykańskich. Z pewnem 

nipukontentowanlem zanotowała prasa an­
gielska, że z pośród mocarstw tylko Am e­
ryka przesiała gratulacje ILndenburgowi 
w  rocznicę konstytucji wejmarskiej... Zape­
wne zbliżenie Rzeszy do Am eryki nie by­
łoby w  t e j 1 oliwili groźnem dla Anglji na 
terenie światowym; jednak musiałaby je 
odczuwać na terenie europejskim.

Ponadto ma Anglja inny jeszcze powód 
do ustępliwości względem Niemiec —  Rosję 
sowiecką... Rozbicie rokowań genewskich 
i ochłodzenie stosunków anglo-amerykań- 
skioh sprowadziło gwałtowną zmianę kursu 
sowietów w  stosunku do kapitalistycznej 

Ameryki. Są już nawet fak ty z tej dziedziny! 
Właśnie w  tych dniach obydwie stolice Boi 
szewji wiwatują na cześć amerykańskich 
, bussinessmanów", którzy badają teren dla 
swych interesów i finansów. Dalszym fa k ­
tem jest układ Standard Oil Company z so­
wieckim „Naftatrustem“ . Trzecim  —  uja­
wniony przez oraise socjalistyczną —  nakaz 
z Moskwy, by  komuniści europejscy oszczę­
dzali Stany Zjedn. z okazji manifestacyj po 
straceniu Saeco i Vanzetfci‘ego. Anglja pra 
cująoa nad odcięciem sowietów od świata, 
nn zechce dopuścić do tego, by chwilowe 
zainteresowanie się Am eryki Rosją przy­
brało charakter stały, a tern bardziej będzie 

się starała o to, by ścisłe związki Niemu 
z Rosją właśnie w  tym czasie osłabić.

Jest w ięc obecna sytuacja, światowa ii;v 
szpikowana zarodkami konfliktów. W rześ 
niowe obrady L . N. będą na nie natrafiały 
co chwila. N a leży sobie życzyć, by je zdo­
łano zniszczyć. W . Z,

Imhim Sejm u dom aga cię 2 2 8  po słów
Warszawa. (Telef. w}.). Na wniosku do Pa­

na ^rezydenta Rzolitej o zwołanie nadzwyczaj­
nej sesji sejmowej znajduje się 220 podpisów 
Związek Lud.-Nar. złożył 100 podpisów, Piasi 
27, Ch D. 28, Wyzwolenie 14, P. P. S. 36, Ch. 
N. 15.

ZWOŁANIE SEJMU 10 WRZEŚNIA.
Warszawa. (AW.) Wczoraj marszałek sejmu 

Rataj wysłał na ręce prezydenta Rzeczypospo­

litej pis tno, piztdkładające jeuncbrzmiące 
wnioski, poszczególnych klubów poselskich. Ró 
wnocreśnie został wysłany rówobrznrący 
wniosek senatu podpisany przez senatorów; 
wymienionych klubów. Pismo to zawiózł do Pa­
na Prezydenta dyrektor kancelaru sejmowej 
p. Pomykalski. Wobec tego w myśf artykułu 
25-go Konstytucji sejm zwołany być winien 
w ciągu dwóch tygodni t. zn. około 10 wrze­
śnia b. r.
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łowi kandydaci na poselstwo sowieckie w Warszawie
Warszawa. (AW .) Sprawa obsadzenia przez 

moskiewski Narkomindieł przedstawicielstwa 
sewiećktogo w Warszawie wchodzi w coraz to 
nowe fazy. W  ehiwTi obecnej po riesnodziewa 
nym zdezaktualizowaniu kandydatury Arało-

wa, wchodzi w rachuoę, jak-o kandydat Sto- 
moniakcw, oraz według pogłosek były przed­
stawiciel sowiecki Karachan. Nominacja na­
stępcy Woj.kowa, nastąpi jednak nie wcześniej 
niż w drugriej połowie Tześnia b r.

lormaiizac/a przemiału mąki.
Warszawa. (Tel. wł.) Oorócz normalizacji 

przpiniahi mąki żytniej projektowane jest ró­
wnież normalizacja przemiału mąki pszuuiei- 
Rozporządzenie w tej sprawie ukaże się w nie­
długim czasie.

Rezerwy* zbożowa we l|dw1? i Minie
Warszawa. (Tel wł.) Jak się dowiadujemy 

rezerwy zbożowe zostaną utworzone we Lwo 

wie i Wilnie.

Cła wywozowe na żyto.
Warszawa. (PAT.). W  związku z artykułem 

pod tytułem . Ż-boże drożeje", umieszczonym 
w numerze 233 ..Robotnika" z dnia 26 b. m., 
Polska Agencja Telegraficzna stwierdza, że roz­
porządzenie w sprawie ustanowienia ceł wywo­
zowych na żyro i mąkę żytnią, podpisane było 
przez min. Niezabytowskiego, oraz ministrów 
Czechowicza i Kwatkowskiego już w dniu 22 
sierpnia b. r. Dnia 23 b. m. rozporządzenie to 
przesiane zostało do ministerstwa sprawiedli­
wości, celem ogłoszenia w „Dzienniku Ustaw".

Hiepurozumifinia w fonis gabinatu angielskiego!
nondyn. (PAT.). Koła polityczne zostały 

wczoraj wieczorem silnie poruszone pogłoską o 
ustąpieniu z gabinetu wicehrabiego Geciła, kan­
clerza księcia Lancaster, z powoda różnicy

zdań, istniejącej między nim i resik.ą członków 
gabinetu w sprawach dotyczących Ligi Naro 
dow. Cecil odmówił zarówno i>otw5erdzaufa: jak 
i zaprzeczenia tej wiadomości.

i - l
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Wysisdidn1 z Poiskl
Warszawa. (Telef wł.). Władze wojewódz­

kie w Wilnie WTęczyły wczoraj dekret o przy- 
musowem opuszczeniu Polski emigrantom ro­
syjskim: p. Adamowiczowi i redaktorowi „W i­
leńskiego Jutra" p. Romanowskiemu.

Przsd wyrokiem na Żymierskiego
Replika proKuratora.

Warszawa. (TeleŁ wł.). Na dzisiejszej roz- 
jirawie przeciwko generałowi żymierskiemu, 
prokurator Rumiński punut po punkcie zbijał 
tezy obrony. Prokurator omówił rolę departa­
mentu n i. min. spraw wojsk., który, według 

twierdzenia oorony, miał brać żywy udział 
w pertraktacjach z „Protektą" co do dostaw ma­
sek przeciwgazowych. Tymczasem według' ze­
znań świadków, rola tego departamentu ogra­

niczała się do dawania koszulek i numerów.
Dalej prokurator odpiera zarzut obrony, że g-e 
nerałowie Majewski i F Rawski również bęar 
pociągi ięcj do odpowiedzialności; nierwszy za 
przyjmowanie masek bez respiratorów, drugi 
bez puszeK.

Skarga Niemców na polską reformę 
rolną.

Berlin (PAT). Biuro Wolffa donosi z Geno­
wy, że do sekretariatu Ligi Narodów wpłynęła 
skarga nodn.sana przez szereg osób z Bydgosz­
czy przeciwko pokrzywdzeniu mniejszości nie­
mieckiej przez polską reic/mę rową.

P. KNOLL PO RAPORCIE.

Warszawa. (Tel. wł.) W sobotę powrócił 
do Warszawy zastępujący ministra Zaleskiego 
minister Knoll, który bawił w Druskienikach 
dia zioż°mia raportu politycznego panu prę- 
mjerowi Piłsudskiemu



„GŁOS NARODU" z d»ia 29 sierpnia.

Przegląd religijny.
(Kongres eucharystyczny w Szwajearji. —  Zanon dla prasy w Czecho-Slowacji —  Życie

katolickie w Pekinie. —  Radjol.

Ociciiplsiąiiil?...
„Caiekowidząsa Angl]a...“

P, sen. E ingel omawia jv „Now ym  Dzien- 
n ik if' obecny stan sprawy palestyńskiej. 
Naprzód wyśmiewa znaną skłonność żydów 
do robienia ala.rmów według powiedzenia 
niemieckiego poety: 1

„Bald himmelhoch jauchzeiid, bald zu 
Tode betrii’ot“ .
A  potem pełen optymizmu stwierdza, że 

wszystko dobrze idzie, albowiem Anglja  jes-t 
dobrej myśli:

„Dalekowidząca Anglja uważa, że kryzys 
ten (w kotonizaeji Palestyny) jest czcmś 
przomijającem, że wierzy, iż naród żydow­
ski przezwycięży go własną silą i że minio 
kryzysu kolonizacja żydowska i stworzenie 
żydowskiej siedziby narodowej w Palestynie 
s la D ą  się faktem realnym. Dowodem dal­
szym optym;zmu Anglji co do naszej sie­
dziby narodowej, jest fakt że właśnie w ro­
ku największego kryzysu przyznała Żydom 
defimtywnie duże koncesje olbrzymiego 
znaczenia: co do elektryfikacji Kuthenber- 
ga i co do Morza Martwego11.
N ie  chcielibyśmy psuć dobrego humoru 

p. senatorowi, ale musimy zauważyć, że, na- 
szein zdaniem, inne myśli nasuwają pogło­
ski z ostatnich dni, jakoby Anglja  miała już 
dość mandatu palestyńskiego i jakoby go 
chciała oddać Włochom. Pogłoskom tym za­
przeczono, bo przecież nikt przed czasem nie 
odikryw-a. kart; ale sam fakt pojawienia się 
ich dowodzi, że „dalekowidząca A ng lja '1 ma 
ialdeś smutne przeczucia...

Komuniści w sprawie Sacsa  i Van- 
zettlego.

W reszcie i „Naprzód" dowiedział się, żc 
demonstracje w  sprawm Sacca, i Yanzct- 
t fe g o  urządzają głównie komuniści. Pisze 
bowiem:

„W  demonstracjach urzędowych z powo­
du wykonania wyroku na Sacco i Yanzcttim 
biorą główny udział komuniści. Kto czci 
Dzierżyńokiego, nie ma moralnego prawa 
demonstrować przeciw Pullerowi, ale chodź: 
tu o inną znamienną dla komunistów rzecz. 
Oto urządzają oni krwawe nawet demon­
stracje w miastach europejskich, a zacho­
wują się względnie spokojnie w Ameryce; 
dalej uderza, że nawet ich demonstracje 
w Paryżu, Berlinie, Amsterdamie i t. d., 
były skierowane raczej przeciw władzom 
miejscowym i publiczności, które nie są 
winne mordu w Bostonie, a jakoś oszczę­
dzały miejscowe reprezentacje Ameryki".

N iestety, w  awantury wywołane przez 
komunistów, dali się wciągnąć w  wielu mia­
stach socjaliści. I  to jest uderzające! W ie ­
dzą, żo puszczają wodę na młyn bolszewk- 
mu, biorąc udział w  tych demonstracjach! 
N ie mogą sobie odanówić przyjemności! 
A loo : natura ciągnie w ilka do lasu!

Układy litewskodotewskie.

Korespondent ryski „Kuriera W arszaw­
sk iego" ] iodaje interesujące szczegóły o 
układach łotewskiego min. spraw zagranicz­
nych, p. Zeelensa (czy  p. Cielensa) z  litew ­
skim. WaMeanja asom. W edług jego informa­
cji, konferencje nie doprowadziły dc v aż- 
niejszyćh wwników:

„Z wywiadu p. Waldemarasa wynika, żc 
zawarciu porozumienia na przeszkodzie sta­
nęła Polska. Jakże bo można, twierdzi mi­
nister litewski, skasować wizy pomiędzy 
Łotwą i Litwą, gdy zachodzi obawa, żc 
przez granicę tę tłumnie będą do Litwy 
wieżdżali obywatele polscy? Czyż możliwe 
jest zniesienie granicy celnej, wobec możli­
wości wyzyskania przez Polskę tej wolności 
obrotu towarowego dla wprowadzenia swych 
produktów na rynek litewski? Jednem sło­
wem konkluzja jasna/ bez porozumienia 
polsko-litewskiego wejście Litwy do jakiej- 
kolwiekbądż kombinacji z krajami bałtyc- 
kierni jest niemożliwe. '

W  ten sposób polityczna część rozmów 
ko-wie.iistkich spełzła na niczern, bo gdy 
sprawa doszła do kwestji stosunków 
Z Polską, to p. 'Cielcns najwyraźniej-ćpizua- 
czył, że sprawę wileńską uważa za kwesfio 
polską, lub litewską, a w żadnym razie 
nie zagadnienie międzynarodowe, obchodzą­
ce Łotwę. Załatwiono natomiast pewne 
drobne sprawy, dotyczące regulacji rybo- 
Jóstwa i spraw granicznych, do których 
załatwienia chyba podróż ministra Spraw 
zagranicznych konieczną nie bylalk^s

N ie można jednak, nnszem zdaniem, lek 
ceważyć konfercncyj łotewsko-litewskich, 
ponieważ stanowią, one próbę stworzenia 
„bloku bałtyck iego" bez Polski.

Mniejszości uprzywilsjawsne i nie- 
uprzywileiawarcs.

Pewne światło na obrady kongresu ge­
newskiego mniejszości narodowych rzuca

unv -er;
....     i

W dniu 20 b. m. został otwarty w Einsie- 
delu I. eucharystyczny kongres Szwajearji. 
Wzięli w nim udział wszyscy biskupi kraju. 
Trwał przez dni.

W sobotę, 20 sierpnia wieczorem zebrały 
się tłumy* dla powitania Nuncjusza. Po jego 
p^jzybyciu nastąpiło poświęcenie pomnika ku 
czci Serca Jezusowego, zbudowanego kosztem 
wszystkich katolików Szwajearji.

Z zapadaniem zmierzchu rozbłysły w oknach 
domów światła. Dzwony obwieściły początek 
procesji. Ponad 5 tysięcy osób wzięło w niej 
udział. Kąnctissiinuni niósł Nuncjusz, Mgre Di 
Maria, otoczony orszakiem Biskupów7. Po przy­
byciu prooofji przed kościół klasztorny odbyło 
się uroczyste wieczorne nabożeństw,to, połączo­
ne z kazaniem i błogosławieństwem.

Wspaniale w*ypadła uroczystość niedzielna. 
Na Mszę św. pontyfikalną Nuncjusza zjawili 
się przedstawiciele rządu związkowego i rzą­
dów kantonalnych, korporacjoc-śtudenekie j nie­
przeliczone rzesze. Kazanie wygłosił znakomity 
kaznodzieja, biskup z St, Gallen, Ks. Biirklcr.

Po południu —X plenarne zebranie; osobne 
dla mężczyzn, osobne dia kobiet. Na pierwsze 
przybyli Uczniu lobotnicy i studenci. Prof. Kel­
ler wygłosił referat o obowiązkach katolickich 
mężczyzn. Na zebraniu dla kobiet zaś tematem 
obrad było: „Miłosierdzie".

Prócz tego wieczorem obradowmia sekcja 
studentów. Przemawiał historyk, Ks. Kuhn, o 
współczesnych zagadnieniach kulturalnych.

W trzecim etniu nastąpiło zakończenie. 
Punktem kulminacyjnym była proefesja przez 
miasto. Brało w* niej udział 20 tys. osób.

SalzburskaL^Kirchenztg." donosi, że w kon­
gresie brał udział także Ks. Metrop. Sapieha.

Szwajcarja katolicka po raz pierw-szy prze­
żywała głębokie wrażenia religijno w związku 
z eucharystycznym kongresem. Pozostaną, one 
niewątpliwie długo w pamięci i wyrażą się 
wzmożeniem religijności kraju.

«  $  *

Akcja katolicka jest stalą troską władz du­
chownych, szczególnie Stolicy Apostolskiej. 
W  tej sprav, io są do zanotowania dwa znamien­
ne głosy. Jednym jest artykuł „Osservatore 
Romano" o katolickiej akcji w Niemczech, dru­
gim —  pismo kard. Sekretarza Stanu w imieniu 
Ojca św. do prezesa włoskiej „Azione Catto- 
lica", p. Golombo.

W  sprawie niemieckiej akcji katolickiej 
podniósł ,.Osscrvatore" jej wielkie sukcesy, jej 
rozmach i aktywność. Zarazem jednak wyraził 
życzenie, by była ściślej związaną z władzą 
duchowną, niż dotąd.

W piśmie zaś kard. Sekretarza Stanu do 
adw. (Jolombo, który od paru lat kieruje wlo- 
ską „akcją. katolickąNlAczytarny m. in.:

„Przedewszystkiem pochwały godnemi są 
starania w gorliwość kierowników : „Akcji" 
w -wyjaśnieniu natury i celów „Akcji"; w ten 
sposób zdołano rozprószyć wiele fałszywych 
opinij i usunąć nieporozumienia. Ze względu na 
nadzwyczajne znaczenie tego punktu będzie 
kierów nictwo dałej w* tym kierunku pracowało, 
będzie przypominało objaśnienia Ojca św.

korespondencją p Hirsahorua w  „Naszym 
Przeglądzie". O mowie dr Kaczmarka pisz*: 

„Była ona wirnikiem ciekawej walki za­
kulisowej jaka się rozegrała między poszeze- 
gólnemi mniejsźośeiami. Wśród samych 
mniejszości odrazu powstały —  uprzywile­
jowane i upośledzone. Niemiec rumuński Dr 
Krandsch napisał niedawno artykuł, w któ­
rym wywodził, że drobne mniejszości szko­
dzą tylko sprawie większych, a przeto po­
winny być poprostu usunięte z organizacji, 
przyczem do drobnych mniejszości zaliczył 
on polską w Niemczech Mówca polski za­
znaczył tedy w swej mowie, żo wskutek 
w H I iej różnicy w położeniu poszczególnych 
grup mniejszościowych wszelkie schematy, 
czno rozwiązanie tego zagadnienia byłoby 
blędne. Za mniejszościami drobnemi ujął się 
także Dr. Motzkin, wywodząc, że mniejszości 
są, deinok-acją w państwach, wszelka więc 
nierówność wmna im być obca. Ton ustrp 
mowy Mot/.kina bardzo się spodobał dele­
gacji polskiej, zwłaszcza, że Motzkin i za- 
kulisami postarał się o zlikwićlowmnie nie­
fortunnego -wybryku Dra Brandscha, króry 
groził szkodliwym dla sprawy mniejszo­
ściowej skandalem. Pewną, satysfakcję drob­
niejszym mniejszościom dał także w swym 

.referacie Dr Paweł Schicman, Niemicę 
z Łotwy".

Pokazało 'się jednak, że ani p. Motzkin, 
a,ni p. ScMeman nie mogli nakłonić Niem­
ców do zmiany -stanowiska.

Mocne słowa Jouvenela.

„Polonia," zajmuje się pojedyi-ucioin 
„.L/oebe—JouYeuel" xu paryskim kóajgręeie

i jogo pogląd szerzyło, żo Akcja katolicka 
jest udziałem świeckich w apostolstwie Ko 
ŚCioła.

„Ponadto cieszy się Ojciec św. tem moral- 
nćlh i materjalneni poparciem, którego -Akcja 
katolicka użycza „Katolickiemu Instytutowi 
dla akcji społecznej" i sprzymierzonym organi­
zacjom gospodarczym dla różnych zawodów".

' Ojciec św. —  pisze kard. Gaspari —  chce, 
by się ta społeczna działalność jeszcze więcej 
wzmogła, jak j cala wogóle wszechstronna dzia­
łalność „Akcji katolickiej". Dlatego poleca czę­
sto zbieranie Komitetów diecezjalnych. W ten 
sposób uda się potworzyć w każdej parafji 
„rady parafialne", gdzie ich niema, a śpiące 
do czynu pobudzić.

Si & *

W  Czeeho-Słowacji —  donosi „Germania" —  
powstał nowy zakon pud nazwą: „Zakon św. 
-Michała". Ma on na celu szerzenie katolickiej 
prasy. Bliższych szczegółów jednak o powo­
łaniu tego na wskroś nowoczesnego, a tak po­
trzebnego zakonu niema.

*  & *

Mimo calcgo wewnętrznego wrzenia w Chi­
nach katolickie- życie w Pekinie płynie swoim 
torem. Klar tamtejszy składa się z przedsta­
wicieli wszystkich prawie europejskich narodo­
wości.

Szczególnie żywą, działalność rozwijają Je­
zuici. Przyjęli u siebie 100 wychowanków szkół 
katolickich z objętego wypadkami wojennemi 
Szanghaju... Książka znakomitego chinologa, 
O. Wiegera, przetłumaczona z-ostala na chiński 
język i spotkała się zo znakomitem przyjęciem 
w kraju Książka innego Jezuity o języku chiń­
skim używana jest jako podręcznik w szkołach 
Pekinu... Prezes Towarzystwa historycznego 
w Pekinie wydaje wielkie dzielono działalności 
katolickich misjonarzy. Pomaga mu w tem 
znaczna liczba członków towarzystwa. Ma to 
być dzieło epokowe; ma -wyjaśnić prawdziwą 
rolę misjonarzy i przedstawić ich zasługi dla 
uraju, nierozumianc niejednokrotnie lub wręcz 
kwestjonowanc.

Z tem wszystkiem Pekin dziś już przestaje 
być właściwie, śt-olicą CD in. Boh; dziś wrażenie 
miejsca opuszczonego. Eządy zmieniają się, jak 
w kalejdoskopie.

*  & *

A  teraz o —  radjo!
Jest ono nieraz za,’’ granicą wyzyskiwano 

do akcyj zwróconych wnrost lub pośrednio 
przeciw religji. Np. w Austrji. Dlatego kard 
Piffl wezwał ostatnio katolików do organizo­
wania Związku katoh słuchaczów radja. W  piś­
mie ogloszouom przy tej okazji podnosi wdclkie 
znaczenie „radja" i obowiązek katolików nie 
dopuszczenia do tego, by się stało narzędziem 
antyreligijnem, lub niemoralnej propagandy.

U nas w Polsce katolicy dość sobie lekce­
ważą „radio". Nie przypuszczają nawet, jakie 
stąd mogą płynąć dla religijności i dla moral­
ności szkody.

Pejot.

un ji miedźyparlamenta.'1'nej. Sen, Jcmvenel—  
pisze „Po lon ia " —

„podat mo,wę Locbego bardzo silnej kry-, 
tyce, podkreślając, że polityka, niemiecką 
nic wygląda na to, aby dążyła do utrzyma­
nia pokoju. Niemcom niestety dwuznaczną 
ich politykę, ułatwiono przez to, żc w Locar- 
O.O stworzone zostały dwie różne polityczne 
sytuacje: zachodnia Kuropa z uznancini gra­
nicami i wschodnia Europa z otwairtą kwe- 
stją, w tym względzie. Jak (Hugo Niemcy 
mc staną, na gruncie uznania, swych granic 
wmhodruch, iako granie stałych, Francja nic 
może ustąpić z Narlrenji. Również czynni­
kiem niepokoju w europejskiej polityce, jest 
układ nicmiooko-rosyiski, nie całkiem zna­
ny w7 szczegółach, istniejący mimo wstąpie­
nia Nicmien do Ligi Narodów*. Słusznie na­
stępnie podniósł do Jouvmwl, że jak dotąd 
jedyną, gwarancją, utrzymania pokoju we 
wschodniej Europie jest okupacja Nadre­
nia Przedwczesne zwolnienie Nadn nji moJ 
globy st.worz--ć sytuację taką, iż w dwóch 
albo w trzech latach wstrzymaliby Niemcy 
spin,ty Dawesowskie, równocześnie Fran­
cuzi musieliby bezczynnie przypatrywać się, 
jeśliby Niemcy porwudi się zbrojnie na Pol­
skę. Zatem musi byc stworzone najpierw 
wschodnie locarno, a potem dopiero mo­
żna mówić o zniesieniu okupacji na zaeho 
dzie“.

Mocne słowa sen. Jouve.nela znajdą 
wdzięczno echo w  Polsce, zaniepokojonej 
niemiecką agitacją za rewizją jej granic.

; r - - .„ „O £ O- -cm« a|
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D reformę procedury tmawno- 
prasowej.

„Dziennik poznański" w związku z uchy­
leniem konfiskaty „Głosu Narodu" przez sąd 
okręgowy wypowiada szereg trafnych uwag na 
temat stwierdzonej w naszym wypadku rozbież­
ności między zarządzeniami władzy administra­
cyjnej, a orzecznictwem sądowem.

Przypuszozaluic -— pisze „Dziennik poza."—  
brak fachowoJCi urzędników powołanych do 
roli odpowledzialn. te<krzorów prasowych, oraz 
niejasność i wadliwość tcehn.-prawnicza usta­
wmy praąowcj daje pole do błędnej wykładni i 
nicoględnego działania. Brak wykształcenia^ 
prawniczego nie da sio zastąpić przez spręży­
stość, karność i tężyznę moralną. Urzędnik 
administracyjny —  prócz zalet woli i charakte­
ru —  powinien być przygotowany do właści- 
wmj i cclowmj interpretacji odo wiązu ącycb 
ustaw i rozumnego ich stosow'a-nia. Praktyka 
konfiskacyjna wskazuje, że postępowanie 
władz administracyjnych I. instancji bywa 
w niezgodzie z przepisami prawnemi, wywołu­
jąc tak szkodliwuą atmosferę chwiejności i od- 
ruchowmśoi zarządzeń. Do sądownictwa należy 
w tym wypadku doniosła rola „korektywy" 
tego niedomagania praktyki administracyjnej. 
W  tem świetle orzeczenie sądu krakowskiego 
stanowi cenny dokument.

Prócz warunków podmiotowych wadliwego 
stanu rzeczy w grę wchodzi również czynnik 
natury przedmiotowej, wynikający z konstruk­
cji ustawy prasownj. Cale rozporządzenie o pra­
wie prasowem poddano już sumiennej krytyce 
w prasie codziennej i organach fachowych. 
Stwierdzono, że prawm prasowe nie odpow.ada 
zasadniczym wymogom konsekwentnej techni­
ki ustawodawczej i ustalonych postulatów pro- 
cosowo-karnych. Wskutek tego liczne przepisy 
ustawy nasuwmją, wątpliwości, skłaniają do wa­
dliwej wykładni i postępowania bez wystarcza­
jącej podstawy praw/ncj. Tak np. w art. 73 wła­
dza administracyjna nietylko ma zastrzeżoną, 
pewną, ingerencję, ale pozatem skonstruowano 
zupełną przemianę stosunku władzy prokura­
torskiej do sądu Sąd, który postępuje z urzędu 
lub orzeka sprzecznie z wmioskicm prokuratora 
na niekorzyść danego pisma, wyłamuje się 
z pod elementarnych zasad skargcwości (kein 
Klager kcin Richicr). Zachodzi również pyta­
nie, czy sąd obowiązany jest czuwać nad tre­
ścią, ogłoszonych druków w*zgl. postępowa*' 
z urzędu, nie czekając na winosek strony, gdy 
spostrzeże popełnienie przestępstwa prasowego. 
W myśl bowiem obowiązująoych przepisów 
proceduralnymi władze publicmie zobowiązane 

gra donieść o każdetn przestępstwie ściganem 
z urzędu wlaśeiwmmu oskarżycielowi Należy 
też podkreślic ie  w myśl art. 74 ustawy pra- 
sewej władza administracyjna otrzymała zu­
pełnie samoistną, rolę, w procesie, sąd bowiem 
rozpatruje wmiosek «władzy administr. narowni 
z wnioskiem prokuratora i w razio sprzeczności 
sąd nie może uchylić zajęcia. Trokurator zaś 
skrępowany jost, wnioskiem władzy admimstra- 
’ ey.Mcj o tyle, żc musi skierować sprawę do 
sądu, nic mogąc —- jak było dotychczas —  
uchylać zajęcia własną decyzją. Wątpliwości 
i niejasności tego rodzaju jest bardzo wiele, 
nowelizacja ustawy wragl. wydanie rozporządze­
nia wykonawczego, któreby instruowało przećl- 
•Stawicieli władzy, administracyjnej, staje się 
więc palącą koniecznością

Praktyka prawuo-prasowa władz admini­
stracyjnych .jest wyrazem -wadliwej organizacji 
władz publicznych wogóle. Ustawiczne hamo­
wanie i uniemożliwianie prasie spełniania jej 
kardynalnego obowiązku rzecznika opinji pu­
blicznej wytwarza domniemanie, że wolność 
prasy' —  zagwarantowania art. 105 konstytucji 
i art. 1-szym ustaw prasowej —  staje się fikcją. 
Stan rzeczy przybrał już takie rozmiary, że 
prasa zagraniczna zaczyna mówić o „military­
zacji państwa", a -„Vossische Zeitung" charak­
teryzuje Polskę jako „państwo łegjerów a Jest, 
w tem określeniu, oczywiście, insynuacyjna 
przesada, jednak nie bez podstaw, konstatuje 
„Dzionik poznański".

W  interesie powagi władz ustawodawczej 
i wykonawczej niedomagania praktyki konfi- 
skaeyjnej należy usunąć. Domaga się tego rów­
nież społeczne poczuci® prawa- które jest pod­
stawą kultury'życia publicznego.

Z togo ogólnego punktu widzenia dobra 
państwa reforma procedury prawno-prasowej 
oiaz powołanie odpowiedzialnych i fachowych 
łudzi na stanowiska cenzorskie staje się dzib 
najbardziej pilnem zadaniem.

Oil Administracji,
Celem uregulowanie nakła­

du prosiłby o szybkie nadesła­
nie prenumeraty.

Przy zmianie adresu presfmy 
P.T. Prenumeratorów o łaskawe 
podanie tf kie i dawnego adresu.
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„Tydzień Społeczny „Odrodzenia" 
w Lublinie.

IV. DZIEŃ.

Czwarty dzień prac .„Tygodnia Społeczne­
go rozpjczął się przemówieniem ks. prof. A. 
Szymańskiego, który zwróci! uwagę na ides 
rewolucyjne w literaturze polskiej, podkopu­
jące fundamenty cywilizacji chrześcijańskiej.

Prof Koueczny odpowiedział wyczerpująco 
na pytar i i  postawione poDrzednio w dyskusji 
i jeszcze raz oświetlił stosunek Kościoła do 
różnych cywilizacyj.

W  czasie przemówienia prof. Konecznege 
wszedł na salę obrad ks. arcyb. Ropp, serdecz­
nie witany przez młodzież. Dostojny gość za­
brał głos i nawiązując do dyskusji o cywili­
zacji chrześcijańskiej w Rosji rzucił garść cen­
nych uwag na tem.it zagadnienia nawrócenia 
Rosji na katolicyzm. Po upadku rządów bol­
szewickich, który wcześniej czy później w ja­
kiejś formie nastąpi, nie będzie zdaniem ks. 
Arcybiskupa przez pewien czas żadnej władzy 
o typie europejskim. Nastąpi okres anarchji, 
ale już wtedy będą mogli powrócić do Rosji 
katolicy duchowni. Rosjan powinni nawracać 
nrzedewszystkiem Polacy. Oni mają wobec 
Rosj5 misyjne obowiązki i oni są do tej pracy 
najzdatniejsi. Uznając konieczność nawracania 
ludu rosyjskiego na obrządek wschodni wypo­
wiedzą] się ks arcyb. Ropp za jednością ka- 
tolick.ej organizacji kościelnej.

Następnie p. Irtndy wygłosiła, referat na 
temat: „Wolnone sztuki a prawo moralne11. Pre­
legentka. stwierdziła, że hasło „sztuka dla 
sztuk:1 jest przejawem zburzenia hierarehji 
wartości i celów. Z drugiej jednak strony hasło 
wolności sztuki zawiera nieco słuszności. Ję­
ciu ara: e prawo moralne mc może się wvrzec 
jurysdykcji nad tą sferą, którą rozporządza 
sztuka. Prawo moralne nie może się ugiąć przed 
pr lwem wolności sztuki. Niema specjalnej mo­
ralności dla artysty ani też autonomji moralnej 
dla jego twórczości artystycznej. Artysta po­
winien się poddawać sądowi społeczeństwa. 
Sprawiedl, iwym sędzią jest Kościół. Jego oceny 
a.ż do indeksu włącznie należy szanować i pod­
dawać się jego wyrokom.

Ra posiedzeniu popoludniowem pos. T. Bła­
żejem, icz wygłosił wykład p. t. „Obyczajność 
pu iiczna Zasłużony senjor „Odrodzenia"
wskazał zastraszające postępy fali niemoral-
irtści, widoczne w dziedzinie literatury, mody, 
teatru, kina etc. Zdaniem mówcy, dużą rolę 
w walce z tern złem mogą odegrać organizacje 
społeczne, lecz najwięcej może zdziałać pań­
stwo.

W e czwartek ks. prof. Szymański wygłosił 
referat o krytyce literackiej. Uzupełniając'wy­
wody prelegemk’ z dnia poprzedniego stwier­
dzi! ks. prof. Szymański, że sztuka ma zawsze 
skutki^ społeczne i dlatego musi się poddawać 
sądowi społeczeństwa. Pierwsze miejsce w twór­
czość artystycznej powinno zajmować sumie­
nie. Najwłaściwszym autorytetem społecznym 
dla oceny skutków sztuki jest władza Kościo­
ła. Krytyki katolickiej niestety w Polsce prawie 
niema. Stworzenie zastępu krytyków katolic­
kich —  oto jedno z zadań, które stoją przed 
„Odrodzeniem".

Dyskusja, jaka się. nad temi 3 referatami 
(p. Landy, p Elażejewicza i ks. prof. Szymań­
skiego) wywiązała, dowiodła, że i w tym za­
kresie „Odrodzenie" objawia dużo zaintereso­
wań e. Kaogół mówcy kładli nacisk na dzia­
łalność pozytywną, na przeciwstawienie złym 
Bztukom, filmem, pismom etc. —  dobrych ka- 
lOiicLicn prac.

Pos. Blażtjewicz wygłosił jeszcze jeden re­
ferat, mianowicie „Katolik w akcji społecznej 
i politycznej". Mówca wykazał, że w katolickiej 
pracy społecznej daje się uczuwać potrzeba 
specjalizacji organizacyjnej, konsolidacji i my­
śli przewodniej. Ale sama praca społeczna nie 
wystarcza. Niezbędnem jej uzupełnieniem jest 
akcja polityczna. Tu prelegent napiętnował 
szkodliwe i błędne poglądy na bezpartyjność, 
która wbrew rozpowszechnionej oninji wcale 
nie jest cnotą.. Każdy uświadomiony katolik 
musi należeć do partji katolickiej. A  młodzież? 
Skoro się nie udało przeprowadzić w konsty­
tucji p idniesienia granicy wieku wyborczego 
to i młodzież musi po ukończeniu 21 lat brać 
udział w życiu politycznem. Jest to smutna ko­
nieczność.

Wszystkie referaty nagrodzili słuchacze 
Kkirzliwemi oklaskami.

Na zebraniu popoludniowem, które zaszczy­
caj swą obecnością ks. biskup Fulmaii i b. woj. 
Moskalewski, mówił ks. prof. Szymański ą 
„Action Franęaise". Prżedsf.awił doktrynę ^  
Maurrasa i przyczyny potępienia jej przez Ko- ( jL 
ściół oraz wnioski, jakie kaftiliey wyenfignąc- fC 
z tego powinni. Słuchacze burzą, oklasków po­
dziękowali niestruJłfoneinu prelegentowi który 
na każdym Tygodniu" tak hojnie dzieli się 
swą wiedzą z Odro Izenioweami. Resztę dnia 
w j pełniła dyskusja pos. Ułażrjewicza.

Poza wyżej wymienionemi referatami 
w przerwach między posiedzeniami plmarnemi 
odbyły się jefczeże dwa zebrania na pierwszem 
we środę, mówił przy licznym udziale słuchaczy ! 
red. Sopicki na temat „Akademik a praca"

M m  s t i e m i a c i k

Furw naci boiska. STAft ZAPALNY KRWAWIENIE • SWĘDZENIE

Dzień 25 bm. zaznaczył się w całej Polsce 
gwałtownymi opadami atmosferycznymi, a to 
gwałtowną wichurą, ulewnym deszczem i pio­
runami. Durze, najsilniej wystąpiły w południo­
wej Polsce, a zwłaszcza na Podhaiu, chociaż 
nic oszczędziły i okolic Bałtyku, jafcoteż Wilna.

ZNISZCZENIE NA ORAWIE.

BonońKśmy wczoraj o wielkim gradzie, ja­
ki spadł w okolicacn Makowa i Osielca, Obe­
cnie ks. Karol f  lacbay, proboszcz z Lipnicy 
Wielkiej na Orawie pisze nam o wielkiej klę­
sce żywiołowej jaka nawiedziła tamtejsze ob­
szary.

„Ogromny grad, jakiego najstarsi ludzie 
nie pamiętają, cochoJził gdzieniegdzie wielko­
ści kurzego jaja Szkoda ogromna, bo teraz są 
tu największe zbiory. Niektórzy gospodarze 
nie mają jeszcze ani ziarnka w stodole. Uro­
dzaje były bardzo piękne i tern większy żal 
ludności, która została pozbawiona kawałka
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chleba. Nawet i kapuś i. zniszczona, stoją tylno 
głąbie. Pomoc rządowa potrą ebna".

BURZA NAD WILNEM.
I w Wilnie nad miastem i okolicą przeszła 

w ub iegły  czwartek gwałtowna burza z ilumi 
nacją piorunów, trwająca w dwóch przerwach 
około 9 godzin. Woda zaiała jezdnie, chodnik', 
wdzierając się do piwnic, magazynów i miesz 
kań. Przez dzień i noc była czynna strai po 
żarn-., która wypompowywała wodę z zalanycn 
mieszkań. Burza sprowadziła za sobą szereg 
zniszczeń w budynkach ora.® na ulicach. Stra 
ty w.elkie.

ROZBITE ŁODZIE PŁYWAJĄ PO 
BAŁTYKU  

Silna burza panuie od dwóch dni na morzt 
Bałtyckiem. Przystań sopocka pokryta jest 
szczątkami rozbitych lodzi i statków. W  pobli 
żu przystani tej zatonęło 7 statków w tem 3 
motorówki.

Skazarie  brutalnego kapitana-fłiemca.
Są.d pow. w Wejherowie rozpatrywał sprawę 

Seocka, kapitana, statku „Sachsen", wynajęte­
go przez państwowe przedsiębiorstwo „Żegluga 
Polska", do kursów między Gdynią a Helem. 
Jak wiadomo, kpt, Seeck nie chciał ratować 10 
tonących polskich pasażerek łodzi, która prze­
wróciła się, z winy nieprawidłowej ja.zdy statku 
„Sa-chsen". Kpt Seeck skazany został na 3 ty­
godnie więzienia za stawianie się na służbę 
0  stanie nietrzeźwym, oraz na 1.000 zł. grzywny 
za niewłaściwe kierownictwo statkiem, które 
pociągnęło za sobą wywrócenie się łódki, oraz 
za wykazanie niechęci ratowania tonących.

Uznanie bezwyznaniowości.
Okólnik województwa łódzkiego nakazuje 

starostom i komisarzowi rządu na m. Łódź za­
łożyć i prowadzić wspólne świeckie rejestry 
aktów stanu cywilnego dla bezwyznaniowych 
przy urzędach stanu cywilnego wyznań nie­
chrześcijańskich. W  motywach swych woje­
wództwo przytacza, iż stan bezwyznaniowy jest 
równorzędny z każdym stanem wyznaniowym. 
Należy tylko zgłosić wystąpienie pisemne 
z gminy wyznaniowej lub parafji kościelnej z oś 
wiadczeniem o niewstą.pieniu do żadnego inne­
go wyznania.

*-----oo— —
UROCZYSTOŚĆ WOJSKOWA W  JABŁOŃ 

NIE. W  Jabłonnie, odbyło się uroczyste wrę­
czenie 2 p. saperów kolejowych sztandaru, ufun 
dowanego ze składek pracowników Warszaw­
skiej Dyr. Kolej. Uroczystość zaszczycił swą 
obecnością Prezydent Rzplitej w towarzystwie 
szeregu wybitnych osobistości cywilnych i woj­
skowych m. in. min. Romockiego. Nabożeń­
stwo odprawił ks. bisk. połowy Gall. Potem od­
było się odsłonięcie pomnika poległych żołnie­
rzy tego pułku.

ZM IANY W  ADMINISTRACJI SZKOLNEJ. 
Zgodnie z now;em rozporządzeniem ministra oś­
wiaty, wszystkie państwowe szkoły techniczne, 
agrotechniczne i kolejowe, które zależały do­
tąd bezpośrednio od ministerstwa, przechodzą 

dniem 1 października b. r. pod zarząd posz­
czególnych kuratorjów szkolnych. W  ten spo­
sób do administracji kuratorj.im wileńskiego 
będą należały 3 takie szkoły, do warszawskiego 
10, do krakowskiego 6, do poznańskiego 5, do 
lwowskiego 3 i do wołyńskiego 1.

O BIGJENĘ NA DWORCACh. Min. Spraw 
\Vewn. poleciło władzom administracyjnym czu 
ivać nad tem, by w bufetach kolejowych były 
zachowywane wszelkie środki ochronne. W  tym 
celu w miejscach sprzedaży, czy to stałych, czy 
na wózkach, winny być stosowmne gablotki 
oszklane, pokarmy zas roznoszone na tacacn, 
muszą być osłonięte odnowiedrtmi kloszami.

IESZCZE JEDEN TEATR UBEDZIE WAR 
SZA WIE. Magistrat wrarszawski przekazał gmi­
nie należący dotąd „Teatr Odrodzenia" na Pra 
dze, wydziałowi oświaty i kultury, który za­
mierza prowadzić ram świetlicę, odczyty, po­
gadanki i t, p. W  ten sposób w Warszawie li­
kwiduje się jeszcze jeden teatr.

W YDALENIE Z POLSKI KS. DRUCKIE30. 
Onegaaj wiadze polskie wysiedliły do Gdańska 
emigranta rosyjskiego, ks. Dmckiego-Sokolińs- 
kiego. Był on dwukrotnie karany z powodu 
ukrywania się przed policją z obawy oupowie- 
dziamości za przekroczenie zezwolenia terminu 
pobytu, a nawet podobno i z powodu oszustw.

„P A S T A " MUSI ZWRACAĆ PO 11 GRuSZY 
ABONENTOM. Abonenci telefoniczni warszaw­
scy, nieugięci w walce z licznikami, oraz „Pa­
stą." odnieśli nowy sukces. Sąd ookoju rakazał 
„Paście" zwrot nieprawnej opiaty stemplowej 
po 11 groszy od każdego rachunku miesięcz­
nego,

COŚ Z TEM ZLOTEM NA POLESIU SIĘ 
KLECI. Dyr. Państw. Instytutu Geologicznego 
prof. Morozewicz oświadczył, że badanie próbek 
piasku ze złotodajnych terenów na Polesiu jest 
naogół pomyślne. W cetnarze piasku poleskiego 
znajduje się 2 gramy przeciętnie czystego 
kruszcu. Jest to bardzo wysoki procent.

MORFINlśCI W POZNANIU. Policja t>o- 
znańska wykryć,a coraz częściej afery morfk'- 
styczno, aresztując szereg przeważnie młodych 
ludzi. Gnegdaj policja aresztowała znanego mor 
finistę, Pawlaka, który odbierał morfinę za sfał­
szowaną receptą. Pawlaka wraz z jego towa­
rzyszem a,resztow'ano.

UJĘCIE SPRAWCÓW NAFADU NA PARO­
CHA Policja ramborska aresztowała spraw­
ców napadu na ks. parocha Melnyka. Są to 
miejscowi parobcy’ wiejscy', synowie zamożniej­
szych gospodarzy. Okoliczności napadu świad­
czą o tem, iż sprawcy przygotowywali się doń 
oddawna, aby po zamordowaniu księdza i jego
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zony, zrabować dolary, które spodziewali 
znaleźć w Kuferku.
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Kaińen-a żóleiov»o 
Choroby wątroby 
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Telefon 504 98.

ICamiessie schodzą  bez feóiu 
A tąk i w syi®eln©icB ustalą.

OBJAW Y:
S io c z a ik o w e : Ból w  bokach i dołku podserco- 
vvym (gcLieschodząsie żebra). Pobolewama w  wąt­
robie, skłonnośćdoobslrukcji. Język obłożony. Odbi­
janie gazami. Wzdęcie i burczenie w kiszkach. Bóle 
: zawroty głowy.
p o e ic zE S  a t a k ó w : w dołku i wątrobie, silny ból, 
który się rozchodzi ku stronie tylne1 — w  pasie — 
krzyżu — i sięga aż pod łopalki. Wzdęcie brzucha 
rozsadzanie żeuer, parcie na kiszkę stolcową. N ie­
kiedy wymioty żółcią. Zimne poty, żótiaczka.
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Apteka „TOtl Gwiazda/6 K. WISZNIEWSKI i Ska
oraz w e wszystkich aptekach i drogucrjacn w Krakowie.

Na cirugiem zebraniu w e  czwartek),-’ p. Stef. 
Kacccrowslii rzucił szMreg cennych uwag 
w sprawie praktycznej pracy społecznej aka­
demików.

Lubhn, 26 sierpnia 1927. S. S.
 --------- o : o -

ZNÓW ZASYPANI GÓRNICY NA ŚLĄSKU
AY Tarnowskich Górach w kopalni „Radzion 
ków  zasypanych, zostało 5 górników Dzięk 
podjętej naTyc-himast akcji ratowniczej, zdoian 
wydobyć czterech Ągórnikiór żyjących, lecz cięż 
ko rannych. Piąty poniósł smimć.

DEFRAUDACJA W  KASIF OSZC iĘDNO- 
ŚCI W  BYDGOSZCZY. W  miejskiej Kasie Os&. 
czędności w Bydgoszczy jeden z urzędników 
zdefraudoivał 33.900 zł. Był to 18-Ietni praicty- 
Kant. zatrudniony od marca b. r, Dziwnem je&c, 
że Lnerownik nowierzyl mu dość odpowiedizaaln > 
funkcje, które wmien spełniać doświadczony i 
starszy urzędnik.

Ka SIARZE LWOWSCY NA 'W YSIĘKACH 
W KRZEMIEŃCU. KHku kasiaizy lwowskich' 
wyjechało na „letnia w izytę" do Krzemieńca, 
gdzie włamało się dc kasy tamtejszego liceum. 
Musieli się jedna k zadowolić tylko... 60 zao-, 
tymi, a na dobitek nieszczęścia policja areszto­
wała ich. Są to: Panejaa, Pryrała, Budzińsk'

JACZEJKI N A  KRESACH. Na terenie po­
wiatu lidzkiego dokonano aresztowania komu­
nistów. Zaar i-szrowano m. in. sekretarza nowo-, 
organizującego się komitetu rejonow’ego komu­
nistycznej partji zacboaniej Białorusi w Lidzie, 
Piotra Bmkiewicza. Komitet ten był ziik wid o 
wany przed miesiącem, a obecnie komuniści 
przystąpili do zorganizowania nowego komite­
tu, co zostało w zaiodku udaremnione. Poza- 
tem zlikwidowano na terenie powiatu lidzkiegt 
2 jaczejki komunistyczne we ws-acn Małysze i 
Rurcicze, dokonywnjąc aresztowania całego sze 
regu członków.

GDYNIA OTRZYMA PORZĄDNY GMACH 
POCZTOWY. Przy ul. „10-go lutego" w Gdym. 
założono funuamenty poć gma :h urzędu pooz- 
towo-telegraficznego. Gmacł ten jest jeszcze 
w bieżącym sezonie budowlanym stanie i>od da-, 
chern.

£  c o i ł c / l ®  ś m i f E h O i .

PENSJA DLA W DOW Y I RODZICÓW 
WTOJKOWA. Rada Komisarzy ludowych przy­
znała wdowie po pośle Wojkowie dożywotnią 
pensję w wysokości 225 rubli miesięcznie, ro­
dzicom zaś Wojkowa również dożywotnią pen­
sję w wysokości 100 rubli miesięcznie.

20 OSÓB ZGINĘŁO W  KATASYROITE 
POD CKAMONIX. W  związku z katastrofą 
w Cbamonis, o której pisaliśmy wczoraj, „Ma- 
tin“ donosi, że 3 osoby z pośród rannych zmar­
ły, wskutek czego liczba zabitych dosięgła 18. 
Według „Echo de Paris", liczba zabitych w tej 
katastrofie wynosi już 20 osób.

TŁUM ZNIEW AŻYŁ NIEZNANEGO ŻOŁ­
NIERZA, MINISTROWIE PRZEPRASZAJĄ. 
Naprawiając zniewagę, wyrządzoną Grobowi 
Nieznanego Żołnierza, przez sprofanowani) go 
w czasie zanurzeń wiórkowych, ministrowie Po­
incare, Painleve, Leygouet, Łarraut i Maran, 
żłożyli pod Łunem Triumfalnym wiązankę Lwia 
tów z trójkolorową wstęgą.

CZY ZW ŁOKI ZKAZANCÓW PRZYJADĄ 
DO KRAJU MORDERCÓW? Komitet wyko­
nawczy „Profintemu" zwrócił się do Amerykań­
skiego komitetu Saceo i Vanzetti z prośbą o 
przesłanie prochów straconyen do Rosji. JeK’ no- 
cześnie wysłano zaproszenie do siostry T;ranzet- 
:iego na wielkie demonstracje protestacyine, ja ­
kie odbyć się mają w Moskwie. —  Louzia Van- 
:etti przybyć ma do Moskwy w towarzystwie 
wybitnych komunistów amerykańskicn. „Profir • 
tern" postanowił również zwołać w najbliższej 
przyszłości konferencję z przedstawicielami 
Związków zawodowych z Ameryki, celem opra­
cowania planów walki z „terrorem burżnazyy- 
nym"

fcewe trai spairtjf
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.2 swego rodzlenepo miasta.i i

Barwne drzeworyty Bieleckiego.

Parokrotne wystawy drzeworytów młodego 
artysty Włądyśjawa Bieleckiego w krakow­
skim Pałacu Sztuki, zwróciły już szerszą uwa­
gę na ten nieprzeciętny talent graficzny. Cztery 
lata temu nic słyszano o Bieleckim —  artyście 
uic wogóle; i dziś jeszcze, kto nie śledził wy­
staw w salonach sztuki w Kraków ie, Pozna­
niu, Warszawie, Lwowie, kto nic słyszał o suk­
cesach polskiej grafiki na międzynarodowej 
wystawie we Florencji, ten nie wie, że sukcesy 
te zdobywa mlcdy 31-lctni artysta, mieszka­
jący tuż pod Krakowem —  w Wieliczce, a któ­
ry z Krakowa, swego rodzinnego miasta, z jego 
kościołów i Wawelu wydobywa artystyczną 
intuicję kapitalne arcydzieła.

Drzeworytnictwo ma' w Polsce stosunkowo 
hielicznych przedstawicieli wśród nich wy­
różnia się Bielecki sw'ą techniką, przy pomocy 
której wydobywa z drewnianych plansz wielo-, 
bo 24-barwne obrazy. Przy tern bogactwie 
kolorytu występują plastyczne efekty, jakich 
poza drzeworytem pendzcl w akwareli czy olej­
nym obrazie nie wydostanie. Silne wytłaczanie 
na ołytach szczęśliwie stosowane jest przez arty 
stę dla spotęgowania efektu. Tak wielobarwne 
drzeworyty są unikatem nie tylko w  PolsCe, ale 
i zagranicą, skoro -względni się, że mona­
chijska szkoła doprowadziła zaledwie do sze­
ściu barw (Naston). Bielecki jest portrecistą 
swego rodzinnego miasta,

Ulubionym jego tematem jest Wawrel z ka­
tedrą i charakterystycznemi załamaniami mu­
rów. Drugą serję stanowi Tyniec, dalszą, San­
domierz ze swy mi zabytkami, w przygotowa­
niu zaś jest serja motywów z Tatr. Architek­
tura na tle przyrody przemawia z tych obra­
zów całą gamą harmonijnych, a żywych barw. 
Świetny fragment kościoła Marjackiego zdobył 
mu laury na florenckiej wystawie.

Nim jednak do tego poziomu swej artysty­
cznej karjeiy doszedł, musiał Bielecki przejść 
twardą szkołę życia.

W  roiku 1919 po ukończeniu służby woj­
skowej wstąpił w Monauhjum do tamtejszej

Akademji malarstwa rzeźby i grafiki. Tu pod 
kierownictwem prof. Carlo Nastona nasycał 
młode'swe ręce i umysł wysoką techniką sny­
cerską. W krótkim czasie zyskał ogólną sym- 
paljeu- poparcie u najwyższych sfer społeczeń­
stw a monachijskiego.

Powróciwszy w roku 1923 do kraju 
bez żadnych środków do życia w najrozmaitszy 
a nierzadko ciężki sposób, zmuszony byl zara­
biać na życie i na pierwsze drzewo. Dopiero 
wstąpiwszy do Związku Arstystów, zapoznał 
się z prof. Wyczółkowskim, który z pomocą 
ks. Dra Kaczmarczyka dopomógł mu w dalszej 
praćry materjalnie. 17 kwietnia 1921, mając za 
sobą już kilka celniejszych prac, wystawia. 6-eio 
barwne drzeworyty w sali Tow. Sztuk Pięknych 
i tu otrzymuje za nie prcmjc. Teraz następuje 
nagły z-wrot ku dobremu. Trzy dalsze, tamże wy 
stawy, uwieńczone zostają, zakupnem wszyst­
kich niemal jego prac. Muzeum Narodowe, jak 
również i gmina miasta Krakowa nie pozostały 
na szarvm końcu: zakupiły kilka drzew-orytów, 
-wschodzącej na Parnas Sztuki gwiazdy. Dal­
szy szereg wystaw w: „Zachęcie11 Muzeum 
Wiełkop. w Poznaniu, we Lwowie, Trut-ka wo u 
itd., czyni zamęt -wśród nielicznych rzesz ,,bra-i 
artystycznej11. W  roku 1927 za pośrednictwem 
serdecznego swego przyjaciela poety prof. J. A. 
Gałuszki wysyła Bielecki 3 swoje 24-barwne 
unikaty na Międzynarodową Wystawę grafiki 
we Florencji, gdzie otrzymuje nagrodę Aż 
wreszcie 10 czerwca b. r., z fundacji Jasińskie­
go i Łozińskiego otrzymuje nagrodę Polskiej 
Akademji Umiejętności. W  przyszłości zajmie 
z pewnością p. Bielecki w historji drzewo- 
rytnictwa polskiego niepoślednie miejsce. Do 
najcelniejszych utworów jego należą: Kościół 
N. M. Panny, Wawel od strony południa, Wieża 
Zygm. wspaniały cykl zabytków- pobenedyk- 
tyńskich w Tyńcu, dalej Sandomierz, Opatów, 
Kazimierz nad Wisłą i piękna podkrakowska 
Mogiła.

Jerzy Polaczek.

....................D obra  w oda stołow a  —- to  zd row ia  p o ł o w a T o t e ż  wszyscy, dba jący
o swe zd row ie , p ow in n i stale p ić , a zw łaszcza p rzy  sttile : z.raną od  pó łw ieku , 
w yborną  w sm aku, krakow ską n in e 'a ln ą  wodą stołow ą  „ G IS E L T E R ‘ (Giesshu der) 
z Z a k ła d u  R zą ca -C h m u rsk i w K rakow ie . W od a  ta p ra w d z iw ie  orzeźw ia , u ła tw ia  
traw ien ie  a p rzy lem  ch ro n i od zaburzeń źo ią d n ow ijca  i  ch o ró b  infetccy ly h, ja k  
czerw onka, ty  fu 5 iłp. N a leży  tą a a ć  w yraźn ie  ty lk o  tuj w ody w aptekach, d ro g e r­
ia ch , w w agonach res ta u ra cy jn y ch , lepszych lokatach , lub  gdzie n iem a, w prost 
zw róc ić  się do w y tw ó r c ó w ................

w mmen
Poezje Jana Piotrzyckiego, objęte serją 

i'Włoskie Madonny11, ukazały się w prześlicz­
nym przekładzie włoskim Armanda Corsiniego 
(Mediolan). Przekład jest poprzedzony przed­
mową, w której włoski literat tak charaktery­
zuje poezję polskiego autora: „Pietrzycki, to 
poeta, który w sposób przedziwny wyczuł wło­
ski koloryt, a strofę swego misternego wiersza 
przepoił p*awdziwem włoskiem słońcem. Poeta, 
urodzony w dalekiej Polsce, ukochał Włochy 
i w skarbnicę ich Piękna wszedł z taką miło­
sną, siłą talentu i z subtelnem poetyckiem od­
czuciem tematu, że włoski czytelnik staje przed 
południową kolorystyką tych puezyj w szcze­
rym podziwie11. | ... : gj

Przy tak wielo pozostawiającej do życzenia 
naszej oficjalnej propagandzie dla polskiej kul­
tury i sztuki za granicą, każdy samorzutny 
objaw uznania ze strony obcej dla polskiego 
talentu tem bardziej godzien jest zanotowa­
nia.

„Z „Włoskich Madonn'1 Jana Piotrzyckiego 
podajemy dziś naszym czytelnikom trzy wy-

Fr°,sk w krużganku klasztornym.

fFra Angelico).

Sionce rozsnuło pozłociste krosna.
Na starym fresku zaśmiała się wiosna —  
W  powietrznych świateł szafirowej toni 
Młody, różu wy zakwitł kwiat jabłoni,

Ponad słoneczną,, błękitną, rozwieją 
Na srebrnych skrzydłach anioły się chwieją 
I niosą, jakby sloncożnc podzwonne,
Pęki jabłonek przed śpiącą Madonnę...

Takicm widzeniem mnich, sercem pokorny, 
Ozdobii stary krużganek klasztorny.

Giralamo dal Libri.
Ponmilz kościół nad brzegiem Adygi w Weronie? 
Mistrz stary Girolamo oały w barwach płonie. 
Snują się po obrazach jakieś mgły złotawe, 
Pachuą żóitc cytryny, pomarańcze krwawe.

A pod liści zielenią-, w cud słoneczny strojna, 
Pani w płaszczu błękitnym, cicha i dostojna. 
Tajemnicę Ci oncj słoneczności zwierza 
Kojącemi słowami srebrnego pacierza.

—  Z dróg dalekich pójdź do mmc, strudzony
[pielgrzymie! 

Oto pokój jes-t- we mnie, a Cisza nie imię.
W  znojnym skwarze południa, gdy skronie

[twe płoną, 
Miękką ci je omotam gałęzią zieloną 
I twe wargi napoję, zwarzonc spiekotą, 
Pomarańczą czerwoną i cytryną ziotą.

Kwiaty brata Rajmunda.
Kwiaty brata Itajmunda zakwitły o wschodzie 
W  pełnym woni, cienistym, klasztornym

[ogrodzie.
Dłoń pobożna zerwała na gfżędachsnop wonny, 
B,y ustroić nim ołtarz z obrazem Madonny.

Przed ołtarzem klasztornym wiosenny czar
[płonie -------

Hiacynty różowo i biało Icwkonjc.
Tulipanów czerwone i żółte naręcza 
Kolorami uśmiechów zagrały, jak tęcza.

— Dobry bracie Rajmundzie! Modlitwa twa
[gości

W  onych kwiatach. Jest pełna słonecznej
[radości

I zachwytów, śród których cudownie się złoci 
Utajony, przeczuty Duch Bożej Dobroci.

Dzisiejsze zawody.
SOKÓŁ (Chrzanów)—WISŁA I b. Interesu­

jące te zawody o mistrz. Ligi Okr. odbędą się

Krynica -- perlą iaiopolsL
Kilka słów prawdy o Krynicy. —  Żydzi górą. —  
Inteligencja polska spychana. — Amerykańskie 
tempo rozbudowy uzdrowiska. —  Braki Kryni­
cy, których nieuwzglęaniono. —  Kurz katuszą 
kuracjuszy. —  Jeszcze braki. —  O handel eu­
ropejski w Krynicy. —  Wspaniała przyszłość 
uzorowiska. —  Jeszcze jeden brak: silnej rę­
ki. -  Epilog, żydki śpiewające obok kaplicy.

Sezon letni Krynicy dobiega końca. Sercn 
zapewne świotny, o ile się go traktuje z docho­
dowego mrnktu widzenia. Śmiertelnikowi, klery 
przybył tu dla leczenia nasuwają się jednak 
zgoła inne refleksje. Poświęćmy tym refleksjom 
kilka uwag; idzie nam w nich o dobro i przyszły 
rozwój Krynicy, która przez przyrodę’ została 
c-bdarzona tak cennemi walorami.

Od maja br. do 23 sierpnia br. zarejestrowa­
n o -22.500 kuracjuszy. W porównaniu •/. rokiem 
1926 wynosi przyrost przeszło -1000 ludzi. Pro 
cent żydów obliczają rozmaici- statystycy na. 
75- Su proc. Z pośród kuracjuszów żydowskich 
przeważ* liczny tłum z małych miasteniik, 
głównie z Kresów. Opanował on niepodzielnie 
deptak oraz ławeczki na górze parkowej, zna- 
r-ząc swe ślady odpadkami papieru, skorui-ami 
jaj i innych śmieci. Nie brak tam rozczulają­
cych, autentycznych scen. Oto w Aieji Zi?ąLra 
-poważny starozakonny, zdjnwszy buciki suszy 
skarpetki na młodym świerku a jego nadobna 
Kaima własnoręcznie załatwia mu ..pediatry".

Fizjonomia towarzyska Krynicy uległa zu­
pełnej zmianie. Inteligencja polska, która nie­
gdyś nadawała ton, została zupełnie wypchnię­
tą w głąb pensjonatów. Zresztą i Zarząd Zil;o- 
jowy w  szlachetnej ambicji czynienia dobrze 
zrobił wszystko, by kuracjuszom obrzydzić de­
ptak. Deptak oraz drogi do niego prowadzące 
zostały pokrwte grubą warstwą żwiru raczej 
kami >ni, dod odzą-cych wielkości kurzych jaj.

Spacer po tych „kamyczkach11 zwłaszcza w eien 
kich damskich i rant ot elkach okazał się zupełnie 
nictzachęcający. Złośliwi powiadają,, że działano 
tu specjalnie z myślą podniesienia rzemiosła 
szewskiego. Faktem jott, że zbiegli sic sziv. cy 
z catej okolicy (okoto 30 warsztatów), którzy 
pra-enją dzień i noc.

Krynica buduje się na gwałt w sposób 
wprost amerykański; gdzie rzucić okiem, w>zę- 
dzie rozkopane miejsca. bądź też budując? sie 
domy. W  br. wydano 28 r owych konseusćw 
budowlanych, a wydanie 7 konsensów, łącznie 
na przeszło 600 pokoji jest w toku. Kończy się 
budowa domu Zakładu Pensyjnego, zawierające 
go około 250 pokoji. W końcu i Zarząd Zdrojo­
wy podjął już przygotowania do budowy nowe­
go domu zdrojowego, obliczonego na przeszło 
400 ubikacji, w tem 200 pokoji mieszkalnyi 
Tej ostatniej imprezie należy poświęc-ić sp45j.nl- 
ną uwagę. Zdania co do gwałtownej potr/eby, 
wyboru miejsca i sposobu budowy Domu Zdro­
jowego st) na Ogół podzielone. Tro-ka o pizo- 
slonięcie cudnego Kidoktu góry parkowej, oba­
wa o żródia względna o ich zanieczyszczenie, 
a en najważniejsze fakt, że Krynica posiada 
cały szereg innych, pilniejszych notrzeb, z któ­
rych wielo dałoby się wykonać znacznie mnioj- 
sżym śumptoiu —  każe jn-zypuszeżać, że r/cez 
ta ttie została jeszcze należycie przetrawiona. 
Brak kanalizacji, urządzenie należyte wodouą- 
gów. potrzeba rozszerzenia elektrowni, budowa 
specjalnych zakładów leczniczych, urządzenie 
przepięknej góry parkowej, sprawienie większej 
ilości ławek, urządzenie odpowiednich partów 
i taniej komunikacji z niemi, cc wobec n iw y- 
chauego przeludnienia Krynicy jest kw ^tją 
bardzo pilną, odfiltrowanie z nieczystości wody 
borowinowej, wpływającej do rzec,zk: ..Kryni­
czanki11 —  o to tylko drobna część pilnych j o- 
trzch, których zaspokojenia domagają we nic- 
.tylko kuracjusze, ale także i zdrowy wtwó.j 
Krynicy. T słusznie mówi sic tu powszechnie, że 
robi się to wszystko tylno na pokaz. Wspomni*

fu choćby tylko o budowie nowej niea-kustycz- 
nej muszli dla muzyki kosztom około SO.uOO zł. 
nadającej się raczej na kapliczkę cmentarną.

Jeśli już o budowie mowa —  to buduje się 
tu w sposób wprost okropny. Za kilka lat Kry­
nica Jtame 6ię miastem, w któreni życie kuracjo 
sza będzie do idepozazdroszczenia. Brak parcel 
 ̂budowlanych i ich szalona drożyzna (6— 10 do- 
. larów za 1 metr) powoduje, że buduje się tu 
ścisie w  granicach przepisanych, to jest 5m. od 
granicy sąsiada, zabierają-c rnu widok i światło. 
Ozasby już był najwyższy pomyśleć o tom. by 
budownictwo tutejsze dostosować do potrzeb 
Krynicy jako uzdrowiska. Obawa o zapasku­
dzenie tego pięknego z natury zakątka jetu nie­
stety bardzo duża.

A  teraz parę słów o największej, wprost 
skandalieznoej bolączce obecnego sezonu. Ruch 
sotek clhłopsnich furmanek z materjalcm budo­
wlanymi po najważniejszych arterjach komuni­
kacyjnych Krynicy oraz wielki ruch automobi­
lowy powodują olbrzymie tumany kurzu, który 
jest prawdziwą torturą dla wszystkich zdąża­
jących bądź to do kąpieli bądz też na deptak 
dc wód. Prawda, że od cza-ui do czaPu zjawia 
s;q na uhcaeh beczkowóz konny z epoki, któ­
rej wiek jest trudny do zbadania i skrapla 
w mikroskopijnych dawkach drogi w sposób, 
budzący powszechne politowanie. Wystarcza to 
na parę minut, Podobno zakupiony beczkowóz 
automobilowy jest od kilku miesięcy w dto- 
dze{?). Al? tak, jak sprawy dziś stoją na zn- 
n-edbanie to. które jest prawdziwą katuszą ku­
racjuszy, brak wprost słów określenia.

W  Krynicy, która, jest podobno miejscem 
kura cyj nem. jednak najmniej się myśli o ks»ra- 
cmszach. A przecież to powinno być główną 
troską Zarządu, bo tych chorych jest, naprawdę 
bardzo dużo. Brak wzorowej kuchni dietetycz­
nej jest prawdidwein utrapieniem tych, którzy 
są na nia skazani, brak wentylacji w łazien­
kach, niedostateczna. opieka lekarska, zwl»«/eża 
n.^dóetaą&caiie dyżury, w Lu.itgUwUih huwwuio-

w Krakowie o godz. S-tej popoł. n? boisku 
Wisły. Tak Wisła jak i Sokół wystąpią 
w swych najlepszych zospolacli, toteż należy 
oczekiwać spotkania rzcozyiwisTic piejknego 

i ciekawego. Poprzedzi spotkanie drużyn 
młodszych. Wstęp na trybuno 1. —  i 50 gr.

Pięciobój lekokatletyczny pań i panów 
w Krakowie Sekcja lekko a tle tyczna K, S. 

Gracovia urządza diziś- na sfadjenie wojsko­
wym na Małych Błoniach o godz. 10 ian-o pię­
ciobój pań i panówo W  pięcioboju pań biorą 
udział najlepsze wiclobolstki Krakowra, jak na- 
przykiad Jasna (Granowia), pierwsza Krako­
wianka. mająca reprezantować Polskę w zawo­
dach międzynarodowych, dalej Wiśka, JawOr- 
sk , FrOirwaldówna i rekordzistka świata, Lon- 
ka (Grac.ovia).

W  M,ars za wie odbędą Się dziś międzynero- 
dctvc zawody kolarski? na Dyn asach z udzia­
łem mistrza Sawajcarji Abegglena. Sensacją 
będzie pojedynek mistrza motocyklowego Kra 
s?owa. i Kornikowskiego, którzy wryizwati do 
biegu W  Richtera nowego mistrza Polski.

Propramv stacyj radjowych.
Poniedziałek 29 sierpnia.

K-aków (422). G. 18— 19 TraOismisja z War- 
szaw-y, g  19 Odczyt pod tyt. „O  Sienkiewiczu11, 
wygi. p. K. Czachowski, g. 19 30 Odczyt pod 
tyt. „11 łościaństwo w Polsce11, wygł. dyr. gunn. 
J. Fri°dbcrg, g. 20 Komunikat sport owy i in­
ne, g'. 20.15 Transmisja z Warszawy.

Warszawa. (1.111). G. 12 Sygnał czasu, ko­
munikaty P. A. T., nadprogram, g, 15 Komuni­
kat gospodarczy, g. 15.20 Przerwa, g  17.20 Od­
czyt, g. 17.45 Nadprogram, komunikaty, g. 1.8 
Transmisja muzyki tanecznej z kawiarni ..Ga­
stronom ja11, g. 19 Komunikaty p. A. T., g. 19.15 
Rozmaitości, g. 19.35 11-ta lokcja kursów ele­
mentarnego ję7,yka francuskiego, g, 20 Komu­
nikat rolniczy, g. 20.15 Transmisja koncertu 
z Doliny Szwajcarskiej, g. 22 Komunikaty, sy­
gnał czasu.

Wrocław (322.6). G. 16.30, 21 Koncert. Pra­
ga (B43.9). G. 11, 17. 21 Koncert. Lan gen bery
(468.8). G. 13.10. 17.30. 22.30 Koncert, Bernn
(453.9). G. 17.30, 20.30, Koncert, Wiedeń (517.2). 
G. 11, 10.15, 21 Koncert.
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wych, które są niebezpieczne dla osób sercowo 
chorych, utrudnienia przy zakupnie bdetów ką­
pielowych, a jeszcze większo przy wyjoździe 
z Krynicy, (sprzedaż biletów kolejowwch oówin- 
na się mieścić w /kd.ładzie) —  oto udręki, na 
które skazany jest kuracjusz. Obecnie, pod ko- 
-uleo siernnia w ś̂ród icuracjuszy, którzy myślą 
o wyjeździe — panuje wprost panika. Ozy też 
władze kolejowe zetihcą doczepić choć jeden 
wagem do normalnyctl pociągów? W  Niemczech 
uruchomionoby w tych warunkach 2—3 spe­
cjalne pociągi dziennic. , I >•

Oibnzyrnii napływ kuracjuszy sprawia, ze 
Krynica stała się doskonałero miejscem dla roz­
woju całego szeregu przedsiębiorstw handlo­
wych. Osiedlają sie tu na gwałt żydzi, urządza 
jąc sklepiki w styki małomiejskidh kramów, 
klóre szpecą Zdrój. I dlatego z prawdziwem za­
dowoleniem przyjęła tutejsza oniuja inicja+ywę 
kupców krakowskich, w szczególności pp. A. 
Jaworskiego, Graliowsrkiego Rudnickiego, któ­
rzy urządzili tu składy na modo ourupe.Lką. 
Dla polskiego kupieetna krakowskiego jwt tu 
jos.z-czo szerokie polo do działania. Trzeba sio 
tylko spieszyć! Założenie WKOrowej cukierni, 
księgami, a co paiwaźn.iojf®o garażu dla auto­
mobilów —  to przedeichiorstwa któreoy miał r 
zapewnione- pO'Wod.zemie. > ki ' >

W  Krynicy koncentruje się 'oimrzymi obrót 
gotówkowy oraz istnieje duże zapotrzebowanie 
kredytowe. Brak instytucji finansowej daje sie 
siluie odczuwać. Myśl rzuoon? przeg piezaf tgo 
te słowa, na ostatniom posiBÓzeniu butojszftg0 
Ddilzilftu Krak. Kongregacji Kuniecldej, zs.?o;V. 
nia Banku Ludowego .jako spórdaehM kreiiyto- 
woj znalazła pełne echo i zr<wumie(nle. Przy- 
nuszczać można, że zostanie oma wkrótce zrea­
lizowaną. ; ' '' IT

Piękny kościółek krynicki okazał się w Onet 
nych warunkami za szczupły Czyni się zabiegi 
o zebranie fumkuszów na rozsieczenie ko§cińłk?„ 
Niektórzy znów łfajtfwiłM n yńi, by pozosta.wia-, 
jao Płeacuy koaaioieik ^ayątamó do W o ^ w 1
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Zespól artystów Teatry im. Słowackiego
Ludzie, którzy żyją obok życia.

w nowym sezonie.

Nouy sezon 1027/28 roku pod dyrekcją Dra 
Zygmunta Nowakowskiego rozpoczął się w dniu 
wczorajszym tragedją tfuljusza Słowackiego 
..Balladyna'1, w reżyser# Józefa Sosnowskiego. 
Artystyczny zespół teatru stanowią, pp.: 
Barwińska Zofja, Bednarska J.Iarja, Bednarzcw- 
ska Konstancja, Drabików na Eugemja, Gronow­
ska Taida, Halacińska Helena, Kańska Jadwi­
ga, Jaroszewska Zofja, Klońska Antonina, Kos­
mowska Ada, Kostecka Stanisława, Miodońska 
Ludmiła, Niedżwiecka Celina, Osudhowska Ire­
na, Piaskowska Janina, Romowicz Jul,ja, Si or­
ska Halina, Troszczyńska Mar ja, Wernicz Ja­
nina, Zalewska Zuzanna, Zelwerowiczówna He­
lena, Burnatowicz Tadeusz, Suszyński Gustaw, 
Karczewski Zdzisław, Kierezyński Edward, K li­

maszewski Jerzy, Komornicki Loeipold, Krasu o- 
wiecki Władysław, Kułakowski Zygmunt, Ku- 
stowski Stanisław, I.eLiwa Józef, Lubiatowski 
Józef. Miarczyńsld Wodzimierz, Milski Stani­
sławy Neubelt Władysław, Niewiarowic-z Romaa 
Nowakowski Zygmunt, Rozmarynowe ki Henryk, 
Sawan Zbigniew,- Socha Artur, Sosnowski Jó­
zef, Strzelecki Czesław, Suchcicki Aleksander, 
Burzyński Władysław, Szymborski Wacław, 
Turski Stefan, Wysocki Franciszek, Ziembiński 
Zbigniew.

Dramaturg p. Dr. Tadeusz świątek, sekre 
tarz Stefan Kordowski, kierownik muzyczny p 
Kazimierz Meyerhold, kierownik działu dekora­
cyjnego p. Bolesław Kmlewicz.

łlowy rok szkolny w Sokole krakowskim
Nauka ginnnastyia rozpocznie się dla 

■wszystkich Oddziałów Sokoła krakowskiego 
r. dniem 1. września b. r. Obok nauki gimna­
styki odbywać się będą gry i zabawy dla 
młodzieży obojga płci. Rozkład godizin dla 
poszczególnych grup jest następujący: Dzieci 
od 5 do 10 lat we wtorki, czwartki i soboty 
od godz. 5 do 6 popołudniu; dziewczęta ponad 
lat 10 we wtorki, czwartki J soboty od godz.
6 do 7 popołudniu; chłopcy ponad lat 10 w po­
niedziałki, środy i piątki od godz. 6 do 7 po­
południu; członkowie Sokola w poniedziałki, 
środy i piątki o<l godz. 7 do 9 wieczór; człon­
kinie (panie) wo wtorki, czwartki i soboty 
Od godz. 7 do 8.90 wieczór.

Opłaty dla dzieci członków Sokoła, zł. 2 
miesięcznie, dla nioczlonków zł. 4 miesięcznie,

 OO-
Przeniesienie na emeryturę dwu 

wizytatorów krakowskich.

Dó kura tor jnm krakowskiego nadeszły de­
krety Ministerstwa oświaty przenoszące na cnie 
ryturę dwóch wizytatorów krakowskich, a mia-

plahie z góry. Uczniowie i uczennice szkół śro- 
dnieli plącą za okazaniem legitymacji szkol­
nej zł. 2 miesięcznic. Wpisowe dla nowowstę- 
pujących członków do Sokoła wynosi zł. 2, 
zaś wkładka członkowska miesięcznie zł. 1, 
bez względu na to czy korzysta z ćwiczeń lub 
nie. Nadto od 1 października, b. r. otwartą 
zostanie strzelnica w gmachu Sokola dla 
członków Towarzystwa oraz wprowadzonych 
przez członków gości. Strzelnica otwartą bę­
dzie w każdy wtorek, czwartek i sobotę od 
godz. 7 do 9.30 wieczorem oraz w niedzielę 
od godz. 10 do 12 w południe. Dla nieumieją- 
cyoh jeszcze obchodzić się z bronią, pal.ną odbę­
dą się osobne lekcje mstrufccyjne. Wpisy przyj­
muje kaineelarja Sokola codziennie od godz. 5 
d,o 8 popoł.

mówicie: p. Antoniego Marcinkowskiego, naczel 
nika wydziału i wizytatora seminarjów nauczy­
cielskich oraz p. Passowicza, b. dyrektora a osta 
tmio wizyłatoia gimnazjów w  kuratorium kra- 
kowskiem.

Ponadto donoszą z Warszawy, że na emery­
turę przechodzi dr. Lewicki nacz. wydz. ogólne­
go kuratorium. Z innych, pozrikrn.kowski&fc 
zmian wymienić należy przeniesienie dotycheza 
nowego kuratora w Białymstoku p. Gąsiorow- 
s ki eg o do Łodzi, gd/dc dotychczas kurator--.m 
był p. Owiński. Kurator Ricmer ze Lwowa ma 
ustąpić.

Ulgi tramwajowe dla młodzieży.
Dla wygody młodzieży szkolnej, wprowadza

nowej, większej, stylowej świątyni.
Krynica jako miejsce lecznicze zyskuje co­

raz większe powodzenie. Kąpieli mineralnych 
wydano w czasie od 1 maja do 31 lipca b:. —  
141.281, natomiast w roku zeszłym w tym sa­
mym czasie 102.776, zaś kąpieli borowinowy cli 
Wydano w tym Czasi o 20.720 w roku ub., zaś 
31.719 w roku bioż. Z wód mineralnych najwięk 
&ze powodzenie ma „Żuber“ . Pobierania spe­
cjalnej opłaty, 10 groszy za szklankę, wywołuje 
powszechne oburzenie. Tak samo pobieranie 10 
groszowej opłaty za wejście do czytelni, u-zą- 
dzonej bardzo prymitywnie, o nie chodzi o zao­
patrzenie w dzienniki, budzi powszechny nie­
smak. Z żebraniną tą, przypominającą gesty 
miałomiasteczkowego żydka należałoby szybko 
ukończyć.

Jeśli mowa o zarządzie w Zakładzie, to co­
raz częściej słyszy się. że panuje tam system 
protekcyjny, który niepotrzebnie powoduje wie­
le złej krwi. Dyr. Nowotarski, któremu, zdaje 
się, nie brak dobrej woli, zajęty jest przeważ­
nie dygnitarzami warszawskimi i brak nnj c//i-u 
na rzeczy ważniejszo. Poza toin wałczy tu zc so­
bą o prym podobno aż 6 władz, na czeni naj­
gorzej wychodzi kuracjusz. 1 dlatego nierzadko 
spotkać sir można z uw agam i, żo panuje tu 
safandulstwo i że przydałaby ssę ,1a gwałt silna 
i fachowa ręka, któraby pokierowała przyszłym 
rozwojem Krynicy.

Bi er pniowy sezon letni stał na ogół pod 
znakiem cudownej pogody. Zwłaszcza o-ta*nic 
dnie ciep.e i słoneczne były wprost czannąco. 
Góra parkowa, pełna, wonnych aromatów ̂ świer­
kowych. przepełniona była stało spacerującymi. 
Przechodząc wieczorem kolo malej, starej, dre­
wnianej kapliczki zatrzymywał prze-cbodun 
chór mieszanych głosów. To kilkudziesięciu a- 
mzakomrmh. obojga płci. którzy obsiedli *t- 
weczki dokoła L-p lW ki, śpiewało ża.rg-męm 
to skoczne to smętne na ront" vs<:V'rtvą pio­
senki. Dr. Bronistow Kuśnierz.

Krynica-Zdrój, w sierpniu 1927.

Dyrekcja, tramwaju z dniom 1 września, br. hi. 
loty szkolne tygodniowe i miesięczne, upraw­
niające do 2-u przejazdów dziennie, także w nie 
dziele i święta. Chcąc nabyć taki bilet, winien 
uczeń zaopatrzyć się w legitymację z fotografją 
(za opłatą 1 »1). Na podstawie tej legitymacji 
nabywać będą uczniowie bilety szkolne tygod­
niowe względnie miesięczne w cenie 1.40 zł 
względnie 5.50 zł. Legitymacja taka uprawnia 
również do nabywania biletu jazdy u kondukto- 
r w eonie 20 gr. o ile uczeń nie posiada biletu 
tygodniowego lub miesięcznego.

Biloty szkolne tygodniowe i miesięczne wraz 
z legitymacją należy okazywać konduktorowi 
przy każdorazowym przejeździć, celem zazna­
czenia jazdy na balecie. Dla uzyskania legity­
macji należy przedłożyć: 1) fotografję w do­
brym stanic (z ostatnich czasów), na której 
z odwrotnej strony ma być wypisane: imię : na­
zwisko ucznia, dokładny adres. wiek. szkoła 
klasa; 2) poświadczenie danego Zakładu nauko­
wego. Akademicy będą przedkładać w miejsce 
poświadczenia indeksy.

Powyższo legitymacje oraz bilety tygodnio­
we i miesięczne na rok szkolny 1927/28 m l y- 
wać można od dnia 29 sierpnia br. w Dyrekcji 
tramwajowej (biuro sprzedaży kart) w godzi­
nach cwi 8— 13, zaś od 30 września br. włącznie 
w godzinach od S— 12 i od 17— 19, z wyjątkiem 
niedziel.

—— oOo 

Kraków, dnia 28 sierpnia 1927. 
N i e d z i e l  a 28: św. Augustyna.
P o n i o d z i a ł  c k  29: Ścięcie św\ Jana

Chrzciciela.
P o n i e d z i a ł e k  29: Wschód słońca 0 godz.

4.48, zachód o g. 18.33.
ZAKOŃCZENIE NABOŻEŃSTW KU CZCI 

ŚW. JACKA W  KOŚCIELE OO. DOMINIKA­
NÓW. W  uiodzieię 2S hm. zakończenie októwy 
ku czci św. Jacka. O godz. 10 Suma, którą ce­
lebrować będzie ks. prałat Dr. Nikiel. O godz. 
5 popoł. komiplcfa, różaniec; kazanie wygłosi 
ks. knn. Van Roy. Po procesji IdognslawieńM* o 
głową, św. Jacka z balkonu kaplicy. Procesję 
poprowadzi ks. biskup R os pond.

ZBłÓKA NA UBOGICH. W  niedzielo 28-go 
sierpnia, b. r. odbędzie się po ulicach Krakowa 
zbiórka „Sekcji Miłosierdzia ITT. Zakonu św. O. 
Franciszka Serafickiego11 na rzecz ubogich i 
opuszczonych jak i najbiedniejszej dziatwy.

ókC.j:c miłosierdzia, podjęła swą. działalność 
w roku jubileuszowym wielkiego dobroczyńcy 
i miłośnika ubogich św. O. Franciszka z Asyżu 
i dziś, aby przyjść z jaknajwydatniojszą pomocą 
swoim biedakom, zwraca się z gorącą prośbą, 
do ogółu litościwej publiczności o chętne datki 
w dniu zbiórki. Bóg wynagrodzi je ziszczeniem 
się w Ojczyźnie naszej hasła serafickiego: 
Pokój i dobro!

INŻ. DUTCZYŃSKf PREZESEM DYREK­
CJI POCZT. Kierownictwo Detekcji Poczt i 
Telegrafów w  Krakowie objął z dniem 27-go 
sierpnia br. rło!vcczasowy Prezes lwowskiej 
Dyrekcji Poczt i Telegrafów im* -:mierv- 
Dur czy s-ki.

Wrażenia z Zakładu dla umysłowo chorych 
w  Kobierzynie.

I. Wśród . ciszy pogodnego popołudnia 
wchodziłem między zabudowania olbrzymiego 
Zakładu dla umysłowo chorych w Kobierzy­
nie. Nie przyprowadziły mnie tam bynajmniej 
niezdrowa i godna nagany w  tym wypadku 
chęć upolowania paru seosacyj, które przeto­
pione w dziennikarskim tygielku, podać mógł­
bym czytelnikom na schyłku sezonu ogórko­
wego. Zamiarem moim było poznanie warun­
ków bytowania ludzi, których życie na czas 
jakiś lub na zawsze się wyrzekło, ludzi., którzy 
żyć muszą obok życia.

I  jeszcze jedno:
Od większości społeczeństwa szpitale umy­

słowo chorych odgrodzone są murami uprze­
dzeń, przywidzeń i ponurych legend. Zanim 
mury te runą, upłynie wicie lat. Ja chciałbym 
je trochę wyszczerbić. t

A  wreszcie:
Po szpaltach pism tułają się coraz częściej 

notatki, mówiące o przepełnieniu zakładów 
!wyohjattry ozuyeh i o tragicznych tego następ­
stwach. Smuitną sławę tego rodzaju posiadł 
Kulparków. A  warto się dowiedzieć jak się ta 
sprawa przedstawia. —  Gorzej, niż najgorsze 
przypuszczenia.

Szpital w Kobierzynie, to otoczone ogro­
dem miasto paiwilonów, które rozłożyło się na 
południowym stokiu góry. Widok piękny. Obok 
północy: Kraków, kopiec Kościuszki, Bielany, 
od południa: pierwsze wzgórza Beskidu...

W  ogrodzeniu z siatki żelaznej obsadzonej 
drogami i ścieżynami, wśród zieleni, kwiatów, 
i młodych drzew wyrastają białe ściany budyn­
ków. Cisza i pogodny jakiś spokój —  oto 
pierwsze wrażenie. Zr zadka uwijają się ludzie. 
Chorych nie widać nigdzie, jest to bowiem po­
ra obiadowa.

Udaję się do parterowego budynku, w któ­
rym mieści się administracja. Po chudli przed­
stawiam się dyrektorowi Zakładu p. dr. Julju- 
szowł Morawskiemu, docentowi Uniiw, Jag., 

który przyjmuje mnie jak najuprzejmiej i chę­
tnie udziela wyjaśnień. Dowiaduje się rzeczy 
dla muio i dla olbrzymiej większości społe­
czeństwa zupełnie nowych.

Na każdy 1000 ludności przypada przecię­
tnie 3 chorych umysłowo, z tych conajmniej 
jeden wymaga czyto ze względu na bezpie­
czeństwo otoczenia czy też jego w\asne, umie­
szczenia w specjalnym zakładzie. Przyjmijmy,

że na 28 mil jonową ludność Polski, przynaj­
mniej 28.000 chorych powinno być odseparowa­
nych od społeczeństwa. Tymczasem we wszyst­
kich polskich szpitalach jest zaledwie 11.000 
miejsc. Oto powód przepełnienia zakładów.

Najlepsze pod względem szpitalnictwa sto­
sunki panują w  b. zaborze pruskim.

Pomorze na ogólną ilość 1 miljona ma, 3000 
łóżek, Poznańskie na 2 miljony 2.300 łóżek. 
Śląsk na 1,200.000 łóżek 2.1Ó0. podczas gdy 
w Małopołsce na 8 miljonów mieszkańców za­
kłady w Kobierzynie i Kułparkowie, oraz 
mniejsze jak Oddział VI. Szpitala św. Łazarza 
w Krakowie i Szpital powszechny we Lwowie 
mają ogółem 1.800 miejsc. W  b. zaborze ro­
syjskimi na 15 miljonów mieszkańców jest 2370 
miejsc, na kresach zaś wschodnich sytuacja 
jest wprost beznadziejna. W  b. zaborze pru­
skim jedno łóżko przypada na 565 mieszkań­
ców, w Małopołsce n» 4.500, w b. Kongresów­
ce i na kresach na 6.600.

Nie wszystkie zakłady na Zachodzie Polski 
są jednak czynne. Wejherowo na Pomorzu 
jest zajęto na inne cele, w Lublińcu (na Ślą­
sku) 300__400 miejsc zajął Dom przymusowej 
pracy, w  Rybniku kwateruje wojsko i sporo 
łóżek zajmują głuchoniemi.

Jak sytuacja przedstawia się w Małopol- 
sce. świadczy fafct. że w Kobierzynie na 550 
miejsc jest 873, w Kułparkowie na 1100 miejsc 
1900 chorych. Przyczynił się do tego i fakt, 
że do Kobierzyna ciągnie kieleckie, do Kul­
pa rkowa Wołyń.

__  Kiedy zaś rodzina przyprowadza chore­
go skutego łańcuchem, lub związanego sznu­
rem —  mówi dr. Morawski —  trudno go nie 
przyjąć i odsyłać go do Warszawy czy do 
Tworek'.

Przed wojną już liczono się z tem, że oba 
zakłady galicyjskie nie wystarczą dla Galicji. 
Powstała wskutek tego myśl wybudowania trze 
c^ego szpitala koło Rzeszowa. Wojna przeszko­
dziła tym zamierzeniom.

Do utrzymywania chorych zobowiązane są 
gminy tylko w  b. zaborze pruskim. W  Małopol- 
Sce w  60% pokrywa koszty państwo.

WioMem obciążeniem dla szpitali jest brak 
przytułków, skutkiem czego Zakład musi u- 
trzyimywać około 150 chorych fbgo typu, 
a więc chorych, którzy nie wymagają kosz­
townych urządzeń zamkniętego Zakładu...

Podziękowałem za uprzejme informacje 
i udałem się na .zwiedzanie Zakładu Ale o tem 
jtlfro. _ 1 i
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POWRÓT Z URLOPU PREZESA IZBY 
KONTROLI PAŃSTW A. Dr. Włodzimierz 
Kraus, Prezes Okręgowej Izby Kontroli Pań­
stwa w Krakowie, powrócił z urlopu i w  dniu 
'wczorajszym objął urzędowanie.

KONFERENCJA W  SPRAWIE REZERW 
ZBOŻOWYCH. Wczoraj odbyła się w Prezy- 
djuim miasta konferencja w spranie utworze­
nia rezerw zbożowych w mieście, przy współ­
udziale członków Prezydjum, naczelnika wy­
działu gospodarczego Ministerstwa spraw we: 
wnętrznych P- Sziwalbego oraz reprezentanta 
Województwa. Projekt urnowy odnośnie do 
rezerw zbożowych pomiędzy gminą m. Kra­
kowa, a państwowym bankiem rolnym przed­
łoży. Prezydjum miasta połączonym sekcjom 
Rady do zatwierdzenia na najbhższem posie­
dzeniu.

PORZYCKI ZASĄDZONY NIEWINNIE?
_ak się dowiadujemy, obrońca Porzyckiego, koś 
cielnego świątyni Marjaekiej, zasądzonego na 7 
miesięcy więzienia za kradzież wotów w koś­
ciele Marjackim, wniósł ćlo sądu prośbę w unie 
iu swego klienta, o rewizję procesu. W  ostat­

nim czasie miały wyjść na jaw okoliczności, 
świadczące o niewinności Porzyckiego.

NAGLE ZASŁABNIĘCIE. Dnia 27 bm. o g.
zasłabła nagle w Rynku gh P- Zofja Ra­

czyńska (1. ftO); żarn. przy ul. Brackiej 5, upa­
jając na bruk. Po odzyskaniu przytomności 
odprowadził ją posterunkowy I ’. P. do miesz­
ania.

PORZUCONE WOTA. Dnia 26 bm. złożył 
r Wydziale śledczym w Krakowie Ignacy 

Kupczyk zawiuiętą w  dwóch chusteczkach 
. iększa. ilość biżuterii i precjozów (wotów) 

jak zegarki złote, hfaiizolecki, łańcuszki, ser- 
usżka, medaljoniki i t. ;p„ któro dnia tego 

około godz. 13 znalazł porzucono w kościele 
Mar ii Panny w Krakowie w ławce. Przed- 

ioty te będą. prawdopodobnie pochodziły 
kradzieży wotów z ołtarza św. Teresy 
tymże kościele dokonanej przed kilkoma 

iesiącami.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
CIERPIĄCY NA ARTRETYZM, reumatyzm 

ischias, dr.ę, skazę moczanową, choroby nerek 
aremję, upadek sil i energji życiowej, szukają 
ulgi swych cierpień w zdrojowiskach radio 

t.lonchimstal. Gastein etc.), któryo1 
' 1 "'-r znaną i wielokrotnie wypró

bowaną. W  razie utrudnionego wyjazdu 3<J 
zdrojowiska zagranicznego lub krajowego, mo­
że pełnowartościowa kuracja być przeprowa­
dzoną tanim kosztem w domu, przez stosowa­
nie PREPARATÓW RADJOAKTYWNYCH La- 
boratorjum „RAD“ w Krakowie. Opisy i pou­
czenia na żądanie.

Na składzie w Aptece K. Wiszniewskiego 
w Krakowie, ul. Florjańska 15 i we .wszystkich 
aptekach.

  o-O-o- -

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO,
Sobota 27 bm.: „Balladyna11.
Niedziela 28 bm.: „Balladyna".
Poniedziałek: „Proboszcz wśród bogaczy 
Wit orek: ̂ „Balladyna11.

\ REPERTUAR KINOTEATRÓW.
W ANDA: „Rozpętane żyiwioły" i „Gwiazda 

Nowego Jorku11. ;-j
BAGATELA: „Miłość a sport.11. *’/%:
UCIECHA: „Przed trybunałem sumienia1’ ,

dramat 10 aktów.
NOWOŚCI: „Który z dwóch1’.- .<
SZTUKA: „Za cenę duszy i ciała” . 
W ARSZAW A: „Postrach z Singapuru11/ 
PROMIEŃ: „Buster Keaton i miljon krów",

s

KRAKÓW, UL. SŁA W KO W SK A  13.
TELEFON Nr. 4680. TELEFON Nr. 4888.

poleca w wielkim  wyborze =

płótna krajowe i zagraniczne,

wyprawy bieliinśarae i po­
ścielowe dla młodzieży 

szkolnej, 983
kołdry, b ie lzn ? stołową, hafty, 

koronki, artykuły D. M. G.

»
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Zgcic jgospotiarao - społeczne
Do będzie z rokowaniami o pożyczką?

„Wiadomości finansowe" Ajencji Wscho­
dniej przytaczają następującą ikorespo-ndencję 
londyńską niemieckiego „Industrie u. Handels- 
zeitung" odzwierciedlającą _ rzekomo poglądy 
Gity na sprawę pożyczki polskiej.

Pismo to donosi z Londynu m. in.. że w Ci­
ty panuje przekonanie, iż rokowania Polski 
o pożyczkę amerykańską całkowicie się rozbi­
ły. Nagle przesycenie rynku nowojorskiego po­
życzkami dało Polsce możność stworzenia for-, 
mrnły o ..odroczeniu rokowań1'. City zaś nie 
wierzy, by te rokowania tak prędko na uowo 
miały być podjęte. Maniom angielskich kół fi­
nansowych pożyczka dla Polski jest możliwa 
łydko wtedy, gdy conajmniej Anglja będzie 
w niej brała udział. Na rynku londyńskim ato­
li narazie niema widoków dla takiego udziału. 
Polsce bowiem potrzebna jest pożyczka stabi­
lizacyjna, która związana być musi z pewne- 
mi warunkami, stanowiącemi conditio sine qua 
non.

Jeśli zaś w Polsce rozpowszechnia się 
twierdzenie, jakoby banki i sfery handlowe 
niemieckie psuły jej szyki na londyńskiej Lom­
bard StTeeł, to w rzeczywistości sprawa przed­
stawia się wręcz przeciwnie. City bowiem jest

aż nadto dobrzo wiadomo, że właśnie i..endec­
ki świat handlowy dąży do nawiązania sto­
sunków z Polską i wspólnie z bankami niemiec 
kierui w ostatnich czasach zaproponował an­
gielskim kołom finansowym różne transakcje 
dla Polski. Propozycje te zostały jednak od­
rzucone.

Cytując powyższą korespondencję z obo­
wiązku dziennikarskiego pozwolimy sobie 
zwrócić uwagę na tendencyjne oświetlanie 
sprawy przez dziennik niemiecki.

Charaktfrystycznem byłoby tylko twier­
dzenie o pesymizmie City londyńskiej odnośnie 
do ewmntualnych wyników podjęcia rokowań 
przez Polskę,

C zy dziennik niemiecki ma rację pokażą 
najbliższo tygodnie, zbliża się bowiem owa je­
sień, kiedy to w myśl zapowiedzi rządowych 
mają być podjęte rokowania o pożyczkę. 
W  każdym razie według ostatnich relacji do­
tychczas nie podjęto żadnych pozytywnych 
kroków ze strony rządu polskiego w sprawie 
uzyskania pożyczki. Tymczasem rynek nowo­
jorski jest znowu zasypany ofertami pożyczko- 
wemi.

P o lsk a  produkcja  cynku.
Naczelne miejsce w  produkcji europejskiej i światowej. —  Eksport, —  Trzy okręgi. —  
Doskonałe kwalifikacje robotnika polskiego. —  Wzrost produkcji. —  Na ile lat starczy

nam md cynkowych?

Z  książki Janusza Dębickiego p. t. „Prze­
mysł cynkowy", która świeżo ukazała się na 
półkach księgarskich, wyjmujemy garść Cyfr, 
ilustrujących tę ważną gałąź polskiej wytwór­
czości.

Otóż Polska jest obecnie jedynym krajem 
w Europie, który opiera swą wytwórczość cyni­
ku na własnej rudzio, oraz własnym węglu i 
zajmuje w produkcji jedno z naczelnych miejsc 
świata, wytwarzając 10 % światowej produkcji; 
stoimy bowiem na drugient miejscu w Euro­
pie po Belgji, a na trzeć i em na świecie —  po 
Stanach Zjednoczonych i Belgji. Hutnictwo cyn­
kowe na ziemiach polskich powstało przed około 
125 laty i należy do najstarszych w Europie.

Cynk ten jest artykułem głównie eksporto­
wym, kraj bowiem sam mało go zużywa. W  ro­
ku 1926 wywiezioo-o zagranicę 90% ogólnej 
ilości sprzedanego cynku surowego, 97 % rafi­
nowanego, 72% blach cynkowych, 97% pyłu 
cynkowego. Wartość wywozu cynku i wyrobów 
cynkowych wynosiła w r. 1926 około 164 mi- 
ljony zł. obiegowych.

Hutnictwo cynkowe rozwinęło się u nas 
w trzech okręgach: śląskim, krakowskim i dą­
browskim, z których największe ilości wytwa­
rza okręg śląski (85.9%), dalej krakowski 
(9.6%) i dąbrowski (4.5%).

Niezmiernie ważnym czynnikiem w prze­
myśle cynkowym jest wykwalifikowany ro­
botnik. Należy tu podnieść z calem uznaniem, 
że robotnik nasz posiada w tej dziedzinie wy­

sokie kwalifikacje. Brak odpowiednio wy­
kwalifikowanego robotnika, zahamował rozwój 
hutnictwa cynkowego w Anglji w- okresie woj­
ny i utrudnił w latach powojennych urzeczy­
wistnienie projektów Japonji co do rozwoju 
hutnictwa cynkowego. Proces produkcji bo­
wiem jest w tyra przemyśle tak skomplikowa­
ny, żc robotnik, zanim nauczy się wytapiać 
cynk, musi go sobie wychowywać przez sze­
reg Jat.

Okupienie przemysłu cynkowego w jmwnych 
nielicznych centrach świata wpływa na to, żo 
w przemyśle tym ważnym czynnikiem jest bli­
skość rynku zbytu cynku i pod tym jedynymi 
względem jesteśmy bardzo upośledzeni. Prze­
mysł nasz znajduje się w odległości 600— 650 
kilometrów od portu gdańskiego.

Po przyłączeniu w r. 1922 części Górnego 
Śląska do Polski, z 10 czynnych wówczas na 
Górnym Śląsku kopalń rudy cynkowej —  5 zna­
lazło się po polskiej, 5 zaś po niemieckiej stro­
nie. Kopalnio polskie reprezentują jednak 
olbrzymie gros produkcji. Podczas bowiem, gdy 
niemieckie dają (w r. 1921) 1.75% produkcji 
galmamu, to polskie 98.25% tej produkcji ca­
łego terenu śląskiego; podobnie co do blendy: 
niemieckie kopalnie wytwarzają 16.78%, zaś 
polskie 83.22%.

Ale również rudy wydobyte w kopalniach 
Śląska niemieckiego po rozdziale Śląska mu­
siały być przetapiane w polskich hutach, gdyż 
po niemieckiej stronie śląska niema ani jednej

huty cynkowej. Niemcy dążą jednak do tego, 
by rudy te w przyszłości przetapiać bądź w hu­
tach zachodnio-niemieckieh, hądż w hucie, któ­
rą dopiero mają zamiar wystawić na niemiec­
kim Górnym Śląsku.

W  ostatnich latach wydobycie rud cynko­
wych w zagłębiu polsko-śląakiem znacznie 
wzrosło, dochodząc w r. 1926 w galmamie su­
rowym do 99.548 tonn, a w blendzie surowej 
do 240.283 tonn.

Na terenie krakowskim prowadzone są 
obecnie roboty nad odwodnieniem kopalń rudy 
ołowianej, która pomieszana jest z radą cyn­
kową; kopalnie te będą więc dostarczać nie­
znacznej ilości rudy cynkowej. Zwiększone 
w ostatnich latach wydobycie rady w  kraju, 
wywołane jest drożyzną rudy zagranicznej.

Co do naszych zasobów rud należy stwier­
dzić, że zagłębie polsko-śląsikie pod względem 
geologicznym nie jest dokładnie zbadane, i dla­
tego też trudno jest ustalić, na jak długi czas 
starczy nam rud cynkowych; według opinji fa­
chowców znaue obecnie pokłady starczą nam 
przy teraźniejszem tempie pracy hut na około 
30 lat. Celem zwiększenia naszych zasobów ru­
dy pobudowano na Śląsku w ostatnich dwóch 
latach zakłady do wzbogacania biednych rud 
cynkowych, które dotychczas traktowano jako 
bezużyteczne, a których mamy bardzo znaczne 
ilości. Obecnie czynione są. próby wyta,piania 
cynku w dredzo clektrolit.yc.zuej.

 oo-----

Pierwsza kolej tranzytowa przez Polską.
Od dłuższego czasu toczą się rokowania 

z konsorcjum amerykarisk°-niemieckim o bujfo 
wę kolei tranzjdowej przez Polskę z Niemiec 
do Rosji.

Kolej, na c a łe j  przestrzeni dwutorowa, ima­
łaby biec w prostej linji przez Katowice, Piń­
czów, Zamość i Równe, dochodząc w Rosji do 
Żytomierza. Według projektowanych warun­
ków konsorcjum budowałoby na własny koszt 
wszystkie óbjękty kolejowe. Warunkiem było­
by, żeby roboty były wykonywane przez firmy 
krajowe ze specjalnem dążeniem do zatrudnie­
nia bezrobotnych. Przedsiębiorstwo ameryknń- 
sko-niemieckic eksploatowałoby linję przez lat

50, poczem cały majątek przeszedłby na wła  ̂
sność państwa polskiego. , .

Bezpośrednia komunikacja Anglja-Poiska
,W wyniku długotrwałych układów, zapo­

czątkowanych jeszcze w roku 1924 w dniu 21 
września br. wznowione zostaną w Berlinie pra­
ce nad utworzeniem taryfy na przewóz osób 
i bagażu w bezpośredniej komunikacji pomię­
dzy Anglją, Francją i Belgją z jednej strony 
a Polską, Litwą, Łotwą i Es ton ją z drugiej 
strony tranzytem przez Niemcy. |

Po ukończeniu prac tych przez komisję, 
w ciągu października br. uskuteczniony zosta­
nie druk biletów, kwitów bagażowych itp. oraz 
taryfy, która wejdzie w życie z dniem 1 listo-, 
pada 1927 r.

Od tej daty podróżni będą mogli nabywać 
bezpośrednie bilety w kasach kolejowych od­
nośnych stacyj oraz odprawiać bezpośrednio 
bagaż w komunikacji z Polski do Anglji i Bel­
gji i odwrotnie.

Bank Pracy.
W  Poznaniu powstaje Bank Pracy. Ma ło 

być instytucja kredytowo-zapomogowa, oparta 
na zasadach spółdzielczości, a przeznaczona dla 
rolników, robotników, drobnych przemysłow­
ców, rzemieślników oraz kupców. Do Rady nad­
zorczej Banku Pracy należą imż. Rogoziński, se­
nator Gaszyński z Warszawy i Franciszek 
Adamczak z  Poznania. Udział wynosi 200 zł, 
płatnych w 10 ratach miesięcznych. Odpowie­
dzialność członkowska ogranicza się do 1000 
zł od udziału. Bank Pracy ma b y ć  umehomic- 
D7 w  połowie września br. (AW ).

Wydawnictwa ekonomiczne.
Ukazał się zeszyt 16 „Wiadomości Staty­

stycznych", na treść którego złożyły się m, in. 
następujące zestawienia: I “rodukcja górniczo-
hutnicza w  czerwcu br. Handel zagraniczny Pol 
ski w miesiącu lipcu br. Ruch statków w por­
cie gdańskim i gdyńskim według bandery i mie 
sięcy. Ceny hurtowe artykułów przemysłowych. 
Koszta utrzymania według obliczeń Komisji lo­
kalnych. Bezrobocie i państwowe pośrednictwo 
pracy. Płace robotników miejskich. Działalność 
gospodarcza spółdzielni związkowych,
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Kino „WANDA"
Gertrudy 5. Dziś i codziennie Kino „WANDA"

Telefon 2413.
Toteiny dramat osnuty na tle walk namiętności ludzkich p. t :
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W  g łó w n ych  ro lach  p rześ liczna  Florence Gilbert i  Georgo 0 ’Brian

G W I A Z D A  N O W E G O  Y O R K U  ,
wzruszający konflikt sławy i... miłości... W  głównej roli rasowa Australijka, urocza

© L I V E  B O R D E N .
Jak zostać gw iazdą? —  Jak olśnić tłum y? —  Jak podbić m asy?
Program ten to rewelacja dnia, to najprzyjemniejsza rozrywka jaką kino dać może! 

Początek seansów corizlennie o podz. f>. 7. i 9’1'» w niedzielę i święta 3, 5. 7 i 9’ ló  wiecz.
1

HENRYK BORDEAUX. on

Zapora.
Przekład z francuskiego Zo fii Skolimowskiej,

—  Byłeś Sebastianie w  gospodzie Mer- 
meta? Dużo tam było towarzyszy z war­
sztatu?

—■ N ie dużo. W iecie, oni w olą chodzić 
do Fontaine Oouyerte, gdzie jest kino.

—  A  tak, ale w  Yallon-Nowym  są ładne 
dziewczęta. Fina SeTwoz, której już nie w i­
dziano w ięcej, Anetka Jacquemont. Paulina 
Martinet. Zresztą, w  moim wieku już się ich 
nie zna. A le  musi być niejedna?

—- Mała Żozeta Bize, wymienił robotnik, 
jakby mu podszepnięto nazwisko. —  Smacz­
ny to kąsek dla tego, co się z nią ożeni.

—  Ach tak, Żozeta, powtórzył Mikołaj, 
udając zupełną obojętność. Późno wróciła 
w tedy do matki. C zy nie wiesz, kto ją od­
prowadzał?

—  Przyznam się, że nie wiem. O tej 
godzinie żadnej już nie rozróżniam, wszyst­
kie kobiety dla mnie jednakie. Zresztą, ta 
dziewczyna, czy tamta, czyż to naprawdę 
nie wszystko jedno?

Roześmiał się. Mikołaj Hagard nic nie 
wyciągnie z  tego pijanicy. Lecz wdał się 
w  to inżynier. t .

—  Mogę was poinformować. Chodzi 
o Żozetę Bize, prawda? T o  ta brunetka, 
którą obejmowaliście ramieniem na pomo­
ście tamy? A  więc. mówiłem z nią w dzień 
uroczystości.

—  Mówił pan z nią?
—  Bezwątpienia. Zdawała mi się najład­

niejszą, z temi czamemi włosami, okalające- 
mi buzię, z  oczami o płowych błyskach, twa­
rzyczką zo złotym  odcieniem i uszkiem 
jak  różowa muszelka.

Czemuż tak wnikał w  szczegóły? Ładny 
obrazek uśmiechał mu się w  pamięci. Nie 
uważał, że m yśliwy wpatrywał się w  niego 
przenikliwym wzrokiem.

—  Zdawała się dobrze bawić, mówił spo­
kojnie. Lecz była. w  złem towarzystwie.

—  W  jakiem? '
—  Było z  nią dwóch robotników, cudzo­

ziemców nieszczególnej opinji.
—  A  nazywają saę?
—  O, jakieś nazwiska, polskie czy w ę­

gierskie, dużo spółgłosek, a mało samogło­
sek. N ie spamiętasz tego. W ystarcza Ser- 
gjusz i Baltazar. Zawsze są razem, złączeni 
ialdemś przestępstwem ezy  podejrzaną przy­
jaźnią. Przestrzegłem małą, która śmiała się 
z nimi. Śmiech tak świeży, jak woda sze­
mrząca po kamyczkach. I

- -  Pan ją  przestrzegł? —  powtórzył my- 
śilwy.

—  Tak, poradziłem jej, aby wróciła do 
siebie sama. Gzy usłuchała, nie wiem. Po­
szedłem swoją drogą.

—  Sergjusz, Baltazar —  powtarzał Mi­
kołaj, jakby chcąc sobie te nazwiska wbić 
w  pamięć.

Mas Gall spostrzegł się wówczas, że go 
ciągnięto na słowa:, czego nie lubił.

—  A le co was to może obchodzić? —  
zapytał.

Mikołaj Hagard przystanął na chwilę 
i spojrzał mu w  oczy.

—  Żozeta: Bize jest narzeczoną mego 
chrzestniaka. Mój chrzestpik bije się w  Syrji.

W ara od narzeczonej podczas jego nieobec­
ności.

W szyscy trzej ruszyli znowaj powoli 
w  góro. poczem nastąpiło nowe pytanie:

—  O której mógł pan wówczas spotkać 
Zozetę?

Inżynier, nieco zniecierpliwiony temi py­
taniami. odpowiedział jednak:

—  Nie wiem, może o dziesiątej. Zaczęła 
się już noc. Noce czerwcowe są najkrótsze.

Mikołaj snae wyrachował coś w  myśli, 
gdyż dorzucił:

—  Było już trochę po dziesiątej. W ra ­
całem koło jedenastej wieczór. Z Vallon- 
s tar ego do VaIlon-Ńowego trzeba liczyć 
mniej więcej pół godziny.

T e  cy fry  nic nie m ów iły jego  towarzy­
szom. Ukończył swoje badania.. P rzyzw ycza­
jony iść za- tropem, choć się urywa, czyli 
gubi, odkrył wreszcie zwierzynę. Wcześniej, 
czy później sforsuje ją. Było ich dwóch 
K tórego wybrać? N ie śmiał iść do końca 
swoich przypuszczeń. Żozeta Bize nie sprze­
niewierzyła. się narzeczonemu. Zawiniła, lek­
komyślnością jeno o tyle, że tańczyła na 
tej zabawie. Lecz nie wybrała nikogo na 
miejsce nieobecnego. Czyż gdyby zdradziła 
Kaspra, zamknęłaby się w  domu i żyła  jak 
odihulek? Przeciwnie, naznaczałaby schadz­
ki- Nie zachorowałaby ze strachu, że ktoś 
krąży koło jej domu. Ani nie mizerniałaby 
we łzach i udręce. Była ofiarą, a nie w ino­
wajczynią. Ten  krzyk przytłumiony, który 
posłyszał wówczas, schodząc z giemzą n 
szyi z góry, w noc zapadłą nagle, ten okrzyk 
jękliwy, jak zawodzenie puhaeza, gdy 
śmierć czyjąś zwiastuje, to ona go w yda ła ., 
Ginęła w  męce o parę kroków od niego,

a on nie odgadł niczego. D laczegóż w ie­
dziony dumą, nie uznawał wsi nowej? Byłby 
przynajmniej czuwał nad biednemi, bezbron­
nemu kobietami. On również nie by ł bez w i­
ny. Cóż powie Kasparowi, gd y  powróci z za 
morza?

Mas Gall myślał o niestateczności ser­
ca z głęboką obojętnością, a raczej pogardą: 
ludzi, według jego mniemania, wyższych nad 
owe sprawy. On sam nie przyw iązywał w agi 
do łatwych miłostek, które dowolnie zawią­
zywał i zrywał, dbając naprawdę jedynie 
o swą pracę, o swój twmrczy genjusz. Ład ­
na dziewczyna uległa, znudzona zbyt dłu­
gą rozłąką: w ielka historja! N ie  wątp ił bo­
wiem, że Żozeta ośmieliła jednego z robot­
ników.

—  O, wiecie, kobiety... —  rzucił po­
gardliwie.

Mikołaj Hagard, idący naprzód, zatrzy­
mał się znowu przed inżynierem- k tóry do­
dał, b y  mu dogodzić:

—  A  jednaik dziewczęta ze wsi powin- 
nyby unikać tych wszystkich cudzoziem­
ców. —  Tym  razem nie pomylił się, spo­
strzegł błysk nienawiści w  oczach myśli­
wego.

—  Tak  —  rzekł Mikołaj —  to  pan, pa­
nie inżynierze sprowadziłeś nam tych ban­
dytów. Przed wami spokój panował w  wą­
wozie. A  teraz... _ ■i

N ie skończył. W iedział dobrze, co powie­
dział. N ie odsłoni się bardziej. A to li prze­
ciwnik zrozumiał. On również widział jaano, 
chociaż bez śledztwa.

'■(rdklSBu izsjBp Skto)
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Wiad/>jpośei i tglggp*amy z ostatniej chwili
Silne wrażenia mowy JoroiteSa.

Nie dało dotychczas żadnych wyników.

Warszawa. (AW .) Dzisiejsza „Rzeczpospo­
lita atakuje władze za śiedztwo, prowadzone 
w oprawie generała Zagórskiego, które mimo 
upływu 3-eh tygodni nie dato dotąd żadnych 
wyników. D,o stanowiska, tego przyłącza się 
„R obotnik", twierdząc iż dopóki niema dowo- 
«ow  ucieczki generała Zagórskiego ironizowa­
nie na jego temat ro i* przykre wrażenie. Nie 
jest rzeczą diziiwną, że z powodu uporczywego 
milczenia rządu inicjatywę śleda wa podchwy­
ciła prasa prawicowa.

„ S a n a t o r j y m  m o r a l n o 44.
Pod tym tytułem zamieszcza „Robotnik11 

w artykule wstępnym szereg uwag ostro bryły 
kujący eh postępowanie władz w  sprawie gen. 
Zagórskiego.

„Niezrozumiały jest sam fakt zwolnienia Za­
górskiego, jeszcze mniej zrozumiały jest sposób 
ego uwolnienia bez dopełnienia formalności 

niezbędnych, a już najmniej zrozumiałe mileze- 
nie władz i lekceważące traktowanie całej spra­
wy

Tymczasem chodzą już słuchy nietylko o 
uprowadzeniu Zagórskiego, ale nawet o zamor­
dowaniu go. Przeii konfiskowanie gazet prawi­
cowych, przynoszących nowe szczegóły o spra­
wie, Rząd nie uspokaja opinji. lecz ją jeszcze 
więcej podnieca i podrażnia jej ciekawość11.

bot lik'1 w stronę sanacyjnej prasy, jej niesmacz 
nych drwin ek i dowcipków na temat zaginięcia;

„Ach ta prasa sanacyjna, mająca służyć 
'szczytnemu zadaniu uzdrowienia moralności pu 
blicznej w Polsce! To; to sanatorjum „moral­
ne1 ! Dopóki niema najmniejszych dowodów 
ucieczki Zagórskiego wszelkie ironizowanie ra 
jego temat, w&zeikie sztuczne usypianie opiuji, 
wszelkie zagadywanie sprawy Zagórskiego ipta 
wą dróg i szos w  Polsce, czy wypadkami w Chi­
nach —  robi wrażenie bardzo ujemne i przykre. 
I nic w takim stopniu nie rozdrażnia a.tmc sfery 
politycznej i nie psuje tyle krwi ludziom, jak 
właśnie to zachowanie się —  czatami wręcz ża­
kowskie — prasy sanacyjnej11.

KONFISKATA „RZECZYPOSPOLITE J“

Warszawa. (AW .) Jedne dniówka „Rzeczy­
pospolitej11, która ukazała się wczoraj wieczo­
rem na mieście uległa konfiskacie, za szereg 
informacji dotyczących okoliczności przewie 
zieria generała Zagórskiego do Warszawy, 
oraz co do osób konwojujących aresztowanego 
generała.

„W MłłOKU TAJEMNICY".

Warszawa. (Telef. wł.). W  dnia dzisiejszym 
została skonfiskowana „Rzeczpospolita11 za ar.

ZADOWOLENIE PRASY PAEYSKiEJ.

Paryż. (PAT.). Prasa zamieszcza cżywioae 
komentarze z powodu wystąpienia senatora de 
jou\enela, w odpowiedzi na przemówienie dele- 
gara niomicckiego Loebego, wygłoszone na kon­
gresie unji międzyparlamentarnej. Cała prasa 
t  wyjątkiem organów komunistycznycli, wyraża 
swój zachwyt nad jasnym postawieniem kwestji 
przez senatora.

„Journal des Debats“ oświadcza m. in.r Se­
nator de Jouvenel wywiązał się w sposób nad­
zwyczaj udatny ze swego zadania, wskazując 
palcen* na słabe strony umów tacareriskich, 
które podzieliły Europę na dwie strefy: zacho­
dnią, której status quo został zagwarantowany 
i wschodnią, gdzie podobna gwarancja nie ist­
nieje. Wynikiem tego stanu rzeczy jest waaliwa 
sytuacja, którą komplikuje jeszcze fakt. że 
Niemcy drogą zawartych z Sowietami trakta-

tów, postarały się z góry sparaliżować wszelką 
skuteczną interwencję Ligi Narouów, w razie 
konfliktu zbrojnego w Europie wschodniej, 
spodziewając się w ten sposót zrofcaIizOwa< n? 
swoją korzyść możliwy zatarg z Polską. Słusz­
nie również zaznaczył de Jouvenel, że ewa­
kuacja Nadrenji jest możliwa tylko wówczas, 
gdy umowy locareństtfe uzupełnione będą gwa­
rancjami pokoju w Europie wscacdniej. Dzien­
nik stwierdza nakoniec, że odpowiedź dana de 
Jouvenelowi przez drugiego delegata niemiec­
kiego Schtickinga, nie przeniosła żadnego uspo­
kojenia, co miałoby miejsce wówczas, gdyby 
mówca oświadczył, że ani on ani jego koledzy 
nie marzą, jak tylu ich współziomków, o rozbio­
rze Polski zagarnięciu Austrji i o zrzuceniu pla­
nu Davesa

Niemniej zgryźliwe „monitum" kiemjertARę-1 ^F^tił „Ciągle w mroku tajemnicy".
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P rzep iękn e  dzw ony dostarczone  
p rze z  P o ls k ą  F irm ę

Braci Felczyńskich
I V  iP rs z e h m ijś in M

0 w adze U5i kg. nie ty lk o  pod  
w zględem  h a rm o n ii od p ow ia d a ją  
najściś le jszym  w y m og om , ale i  pod  
w zględem  a rtystycznym  przew yższa­
ją  w szystk ie w idziane p rzez  nas inne  
dzw ony.

Jesteśmy ba rd zo  zad ow olen i 
;  tra n sa k c ji z  Szanow ną F irm ą
1 po leca m y  ją  w szystkim  para fjom ., 
ja k o  uczciw ą firm ę , k tó ra  w yw ią ­
zu je  się ściśle ze swego zadania .

Ks. Franciszek Raba
proboszcz w Swiętoniow ej

Pp zamknięciu kroniki.
Raid loiniczy

Z powodów atmosferycznych samoloty ju­
gosłowiańskie, czeskie i polskie biorące udział 
w międzynarodowym raidzie lotniczym wyjadą 
z Belgradu dopiero dzisiaj (niedziela) rano. 
Przyjazd do Krakowa jest spodziewany dziś 
w południe.

ARESZTOWANO: Małysa Jana (I. 20), ze 
Skotnik za drobną kradzież, Edwarda Strącz­
ka łh 20) z Krakowa za kradzież kieszonko­
wą, Stanisławę Garncarz (1. 22) za-nrzekroezo- 
nie dozoru polic., Stanisława Lasaka (1. 32), 
% Tarnowa, za włóczęgostwo i Piekarza Stefa­
na f .  20) za uchylanie się od obowiąmku sta­
wiennictwa wojskowego. :

Z TEATRU M. IM. i JUL. SŁOWACKIEGO. 
Dziś w  niedzielę i we wtorek „Balladyna11 
Jutro wraca na afisz faworyt ubiegłego sezo­
nu „Proboszcz wśród h gae^y". W  roli Mon- 
signora przedstawi się Władysław Neubek,
dlucolebni artceta teatrów warszawskich.. Pan­
nę Paułete gtra po raz pierwszo p. Bednar 
sl-:a, Genią będizie p. Kostecka. Zresztą poza 
drolincmi zmianami obsada .premierowa.

 o o ----

W  „Monitorze" pojawiły się nowe nominacje 
w Ministerstwie sprawiedliwości. Mianowicie: 
nacz. wydz. w Muiist. Sprawiedl. p. Władysław 
Kuczyński, mianowany został prokuratorem 
przy Sądzio Najwyższym. Podprokuratorem 
przy tym sądzie mianowany został dotychcza­
sowy prokur, w Sosnowcu Marjan Węgrzy­
nowski.

Sędzię Sądu Najw Czesław Wóycicki zo­
stał mianowany wiceprezesem Sądu Apel. we 
l.w owie Orert Ludwik Ziemba sędzią Sądu Ape­
lacyjnego w Krakowie.

AWANS POSŁA POLSKIEGO 
W  SZTOKHOLMIE.

Poseł nadzw. i min. pełnomocny przy rządzie 
szwedzkim Dr Alfred Wysocki przesunięty zo­
stał z V. do IV. stopnia służbowego
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Porozumienie w sprawie Nadrenii
wyrazem spoistości Ententy.

/
Paryż. (.PAT.) Rrass wyraża zadowolenie 

z powodu porozumienia francusku-angielakie- 
ga co do kwestji stanu liczconego załóg, oku 
pacyjnej w Nadrenji. Dzienniki podikri śla-ją 
szczególnie ten ustęp noty angielskiej, który 
zaznacza, że sorawa dotyczy wyłączum soju­
szników. Prasa przewiduje, że Stresemanr wy­
stąpi w Genewie z zarzutami wobec dążeń rzą­
du niemieckiego co do całkowitej ewakuacji 
Nadrenj' stwierdza jednak, że o i R  sojuszni­
cy trwać będą w jednomyślności protesty nie­
mieckie pozostaną platonktzuemi.

BUTNE REZOLUCJE NIEMIECKIEGO 
STANU ŚREDNIEGO".

,Tel. Union" dono-Berlin. (PAT.) Agencja

si z Hamburga, że obradujący tam kongres 
niemieckiej pariji gospodarczej, reprezentują­
cej stan średni w Niemczech uchwały rezetu- 
cję, wzywającą rząd Rzeszy, aby % uwagi na 
stanowisko rządu francuskiego w sprawie ewa­
kuacji Nadrenji w przyszłości w pobtyce swej 
zachowywał większą niż dotyenczas rezerwę, 
i nie pouejmował dalszych piób uzyskania ja­
kichś us+ęnstw na rzecz Niemiec w drodz" no* 
wych koncesyj ze strony Niemiec. Rezolucja 
pokreślą, że do prawdziwego porozumienia 
fraucusk^-niemiedkiego dojść może oopiero 
wówczas, gdy Francja uzna żądania iJemieckie 
w sprawie zupełnego uwolnienia terenów oku­
powanych oraz usrniącia nieznośnych cięża­
rów gospodarczych *

Reorgłnizaeja M. S. Wojsk.
Warszawa. (PAT). Z dniem l-5  sierpnia został 

zlikwidowany dotychczasowy departament prze 
mysłu wojennego Min. S- Wojsk. W micJ?ce je­
go utworzono wydział przemysłu wojennego 
w okładzie biura ogolno-adimnistracyjnego M 
S. Wojsk. Minister spraw wojskowych polecił 
tymczasowe pełnienie obowiązków szefa wy­
działu trołk. sztabu gen. Władysławowi Soko­
łowski emu.

M in ister refnrm rolnych na inspekcji
Warszawa. (PAT). W  dniu 21 sierpnia p. mi­

nister reform rolnych dr. Witold Staniewicz 
przerwał swój urlop wypoczynkowy i udał się 
na zapowiedzianą inspekcję nowiatowych urzę­
dów ziemskich na terenie wojewodzrwa wileń­
skiego i nowogródzkiego Podczas przeprowa­
dzonych inapekcyj minister konferował z ludno­
ścią’ miejscową oraz przyjął szereg aelegacyj 
osadników wojskowych w sprawaco związanych 
z aktuameuii zagadnieniami z dziedziny parcela 
cji, komasacji, mcljora-cji itp. W  dniu 26 Im. 
minister -powrócił a-o Warszawy 1 objął urzędo­
wanie.

NADUŻYCIA W  B a NKU ROLNYM WE  
LWOWIE.

Warszawo. (FAT-) P. mini ter refo-m rol­
nych dr. Witold Staniewicz objąwszy w aniu 
27 bm. urzędowanie po powrocie z urlopu wy 
poozynkówego zaraajdzi niezwłocznie skierowa­
nie do wyższego urzędu prokuratarąKiego we 
Lwowie sprawę nadużyć, wykrytych w oddzia­
le Państwowego Banki RolnesA we Lwowit 
Materjaly dotyczące toj sprawy będą doręczo­
ne jednocześnie komisj: nadzwyczajnej do
w aM  z nadużyciami, naruszające®! interesy 
państwa.

Zabłąkany lotnik polski
na niemieckiem terytarjum.

Berlin. (PAT). Z Kwidzynie donoszą, żc 
onegaa-j o godz. 5 jiopojudniu samolot po„-.ki 
UKUzal się nad miastom Rosenberg w Płucach 
Zachodnich. Samolot tern po kilkakrotniem otkrą- 
żeriu miasta odleciał w kiemnku Luttch-m, 
gdzie wylądował w pobliżu dworca. Okazało się, 
że nilot poro znik polski z Grudziądza zabłą­
dził i musiał wyiądowae po niemieckiej stroni 
Część prasy niemieckiej podaje te wiadomość 
pt. „Naruszenie suwerenności niemieckiej w po­
wietrzu",

. ,  Warszawa. (T e l wł.) Do Wa-rszawj przyUył 
fiS il Poseł polski w Ta-lunie pta Earwat ,

P. KORSAK WOJEWODĄ KIELECKIM
V7arszawa. (AW.). Sprawa przeniesienia wo­

jewody stanisławowskiego Korsaka na opróż­
nione stanowisko -wojewody kieleckiego jest już 
zdecydowana. Na miejsce pana Ko.saka prze­
widziany jest jeden z Icresowych starostów.

 OO-------

Wydalanie cudzozierncśw z Francji.
Paryż. (PAT.). „Le  Matm" stwierdza, to  mi­

nister spraw wewnętrznych postanowił wydalić 
szereg cudzoziemców. Każdy cudzoziemiec któ­
ry brał udział w ostatnich manifestacjach, bę­
dzie odstawiony do gramcy.

„OCZYSZCZ \NIE“ PARYŻA.
Paryż (PAT). W  dalszym ciągi) starań o 

oczyszczenie stoli-cy z podejrzanych elementów 
policja loiuonała licznych poszuniwań w hote­
lach centralnej dzielnicy Paryża. Przesłuchano 
setki osób, z których aresztowano 130. w czem 
28 cuazOŁlemców.

 c : o—-------
CO BYŁO PRZYCZYNĄ KATASTREFY  

w  ChAMONDC
Genewa. (AW ). Dotychczas nie wie dom'' je­

szcze naipewuo eo było przyczyną strasznej ka­
tastrofy na kolei zębatej w Chamonix. Z pewno­
ścią przyczyniło się do tego przepełnienie po­
ciągu. Stwierdzono, że w lokomoiywń wszyst­
kie hamulce były w porządku. Zmarłe ofiary 
katastrofy ułożono na katafalkach w ogromnej 
sali jadalnej jednego z hoteli przemienionego 
na prowizoryczny sznital. Wśród ciężko ran­
nych znów kilka osób mnarło. tak, że liczba 
śmiertelnych ofiar katastrofy -wynsjsi obecnie 
iii. Ciężko ra.onyeh jest jeszcze 50 osób.

Woina o naftę!
Nowy J°rk. (PAT). „New Jork Times" do­

noszą z Buenos Aires iż z powodu sporu o ob­
szar Shaco, gdzie znaleziono ropę naftową, gro­
zi wojna między Boliwją i Paragwajem, Oba 
państwa gromadzą wojskc na granicy. Delegaci 
obu państw mają się zjechać w Buenos Aircf 
celem pokojowego załatwienia sprawy.

Lot z Brunszw>ku do Braiylji.
Brunszwik. (PAT.) Panuje tu wielkie zanic* 

pokojenie z powodu hraku wiadomości, o lotni­
ku Radiem te, który podjął iot na przestrzeni 
4 ,000 mii z Brunsz ziku do Brazylji. Istnieje 
obawa, czy nie uległ on temu samemu losowi, 
który spotkał lotników odbywających Taid 
z Kaliiornji do Honolulu.

 OO—  -
Roennr (PAT.). Dwa torpedowce polskie, 

jadące z Kopenhagi, zawinęły dc Roenne, chro­
niąc cię jnzed buizj.

*>
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Jedyna Polska 
K r a !ow a Firma
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KAŁUSZ, ul. Króla Jana Sobieskiego. — Telefon Nr. 20 
PRZEMYŚL, ul. Krasińskiego 63. —  Telefon Nr. 108,

Dostarcza
wielkościach i tonach

O dznaczona złotym i m edalam i i dyplom am i na mrycławach kra jo­
wych i zagranicznych.

dzwony harmonijne jakoteż po;edyncze w  dowolnych 
z metalu oronzul najlepszego o głosie czy­

stym i donośnym.
Dzwony pęknięte przetrwa, oraz dostraia pod gwarancją czyste5 

harmonii do dzwonów starych już istniejących.
Dzwony sta-e uszkodzone przyjmuje do naprawy i przemontowuje 

stare systemy na nowe.
Posiada stale na składach wielką ilość dzwonów tuż gotowych o 

rozm aite} wadze i tonach.
Dzwony dosta.cza na miejsce przeznaczenia własnym kosztem, — 
w  razie zaś, gd^by dzwony dostarczone nie odpowiadały w yże j 
podanym warunkom, :irma własnym kosztem zabiera je napo wrót, 

nie roszcząc sobie żadnej pretensji do strony kapującej.
Ceny najniższe. 54 Sp.a i i at&mi

W ielka ilość listów pochwalnych do przeglądu.

Z A K Ł A D  - S Z K L A R S K I
Teodora Zsjdzikowskiego , , T i i .
Oszklenia i witraże do kościołów od 20 zł. za 1 ra. 
rykonuje nią przy większych zamówieniach na raty.

Ceny 5O®/0 niższe niż wszędzie. 61

^ r z y  # o n > o i r u
ć  s i ę

i r u  „ i  l o s  JK m & d u  *.

f o r t e p i a n
COsentSorier a
n a jn ow sze j Konstrukcji 
w spaniały, okazyjn ie  
sprzedam — zam ienię 
na starszy 1 ib p ianino.

S sl J a r s k i
fio\7y Sątz, o! Klasztorna.

TORBY
SZKOLN5

B P J E S INIE T AHI O
wysprzeaaj« 991

A p row iza c ja  M iast
Kraków

Rynek g ł. L. 3 4 . 1. p,
nad Hawełką

Dom Tow a r . -O dz ie żo w y  
Bardzo dogodny kredyt.

U c z e n i c a  znajdzie 
umieszczenie z utrzy­

maniem. fortepian. Marja 
Scbwalbe, nauczycielka ję­
zyków. Kraków, ul. św 
Krzyża 16. . 949

#

K a n s t k 9
narceńskie, —zorowe śpie­
waki, samce po 30 1,
samiczki po 10 zł. wyśle 

pocztą za pobraniem

G ajew ski Stan. Bocnnia
ul. Brzeźnicka 1427 

dawniej Kraków, ul. św. 
Gertrudy 10.

Najlepsze wapno 
do b ie len ia  

budow y  

i n a w o z u
dostarczają:

Miejskie Zakłady 
Ceramiczne

K raków , ul. Lw ow ska 2 .
3P0

Skład papieru 
i galanterii

K ra k ó w

mam siwuw Skład papieru 
i galarterjł

S l a W K O W S ^ a  2 4  —  nom  księży Em erytów

S 2

oę wNł O <J Q9 
«**=• CC *

Papiery i mimprzybon woli i kaateiaryjne -  M  fandlswe.
Papiery listowe

Pocztów ki  artystyczne  

A L B U M Y
na pocztów k i i fo to g ra fje

R A M K I

L U S T R A
S Z A C H Y

S Z A C H O W N I C E

DOMINA
KARTY DO GRY

Wyroby skorkowe
za k ład a  w y ch o w a w c ze g o

w Miojteu Piastowem

W ykonuje:

B I L E T Y  W I Z Y T O W E
Zawiadomienia ślubne.

I *

Cf »I Instytut naukowy „Matura"
‘  Kraków, Karnelick? 35, oarter.
X  Dodatkowe wpisy na kurs gimnazjalny niższy, 
V , średni, wyższy (Klasy 4-6 gimn.) oraz kurs 
h  przygotowawczy dt> matury ;imn. i sem. naucz, 
y  tak w lekcjach zaiorowycn jakoteż koresoon- 
;; dencyjnie aż do wyczerpania nielicznych Jeszcze 
£  wolnych miejsc. Egzamina wstępne 1 września. 
Y  Informacje i prosDekta darmo. Na odno- 
SS w iedź znacki. — Uwaga: Vszelkis opłaty 
A zniżone o 20— 25% . 967

Tcoco
i
I
i
88
Y

i
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cii -m s z
narozslró systemu nerwowego 
bezsenność, rozdrażnienie, w y­

czerpanie sił fizycznych i u- 
m ysłowycb, niemoc, n ie­

smak i niechęć do ży ­
cia. zanik pamięci i 
przedsiębiorczości

Napisz po pouczającą bezpłatną 
broszurę

S k rzyn k a  p o cz to w a  1022 
P o zn a ń  3 U .

B k * ..

Zdoln i Organista
poszukuje posady od l/t 
1 r. dla zmiany7 powetrza. 
Reflektuie także na zamia­
nę. —  Zgłoszenia do Adm. 
„Głosu Narodu*. 943

Po ń c z o s z k i  dziecinne 
w  różnych Kolorach, 

również damskie pończo­
chy skarpetki męskie'•■raz 
wszelkie przybory do Kra- 
wieczyzny poleca: Zofia 
Aksakowa była współwł. 
iirm y Sza Makowski i Ska 
obecnie uff Wiślna 4 9.V7

J a k  © d z y s K a t  
z d r o w i e  ?

Broszurka Dra Breyera, 
Krakóv%

953
cena 20 groszy, 
ul. Wolsk? 36.

M i O P
pszczelny— lipcowy
ostygły, twardy, czysty, 
bez domieszek pod gwa­
rancja, z. własnej najw lęk- 
szej galicyjskiej pasieki, 
wysyła za pobraniem wraz 
z naczyniem i ODiatą pocz­
tową 5 kg, l a  zł., 10 
kg. 29 zł.. 20 kg. 56 zł.

Eugeniusz BILIŃSKI
w Zbarażu. 263

BIWWMBBBHBJflJBWB

zeszj ty, r Bilety w izy ­
towe najtaniej w firmie 
Budkiewicz, Kraków — 

■Gupnicza 12. 983

ŁNAK Sir** war w i«a ; t
r rożiSżc -7i.ijic 'arhl „¥INIIPI

T o k lj  acrim a  C l i l iO  i inne, paczka na 25 litrów moszczu z ł f M
Broszury o wyobie win w dumu z owoców, miodu i żyta inż. roln. L. Spissa

zł 0’30 i zł 4 —
Yir^lcom eSer (a lho lio l^m ierz) z ł 14—

m m  do owoc©w bsw rłs
o żelazne* śru b ie
na 8 litrów  73 50 
„ 15 „ 70
»  25 „ „ 125.

obrót fauby kołowy

5 litrów  Zł 81
7 „  „  38

poieca Laboratorjum Wykolo^iczne
Ludwik S p is s  i E. W asung Sp. z ogr. odp. KraKow. ul. S ła w k o w sk a  L. 11.

Zarejestrowane przez Kuratorjum Okręgu 
Szkolnego krakowskiego

resk ryp tem  L . II. 3 2 S 8 /2 7

Kursa maiuryczne „ W l E D Z A “
Kraków, fiE Sfudancka 14/1:

przyjm ują wpisy na now y rok  szkolny 
1927/28.

K u r s y  o b e j m u j ą :

0 K u r s  m a t u r y c z n u :  g.nmazjum klasycz­
ne, , humanistyczne, matematyczno-przyrodnicze, 
V2-roczny. 1-roczny i 2-letni.

2) K u r s  sa lżs ze l SZhOttP St e d n le j  za­
kresie 4-ch klas

3) \ i r r s  s ę m S n p r ju m  i.c u < ;  5 j€ !r « f .< le g o
4) M u rs  S Z b O ly  h a n d lO r/ E j jednoroczny 

i ' 2-rocznj7.
5i K u r r - i  p is e m n e  w s z u s th lc b  p o w y ż ­

s z y m  ly p ó w ,  zanomocą świeżo przez uczących 
nr kursach profesorów opracowanych skryptów, 
wskazówek i nrooramów. Uczestnicy tych kursów 
otizymuja, prócz całkowitego materjału naukowe­
go, co miesiąc tematy z 5-c:u głównych przedm io­
tów do opracowania.

Nauki udzieiajg tylko wybitno siły fachowr kra 
kows ich zakładów średnich.

: Wszelkie najnowsze podręczniki do dyspozji 
uczniów. i

W y t w ó r n i a  k l l l n d w

I r e n y  G u t w m s k i e j  88
Absolwentki państw, szkoły przem. a r t  

Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter.
poleca Kilimy oraz przyjmuje zamówienia we­
dług obranych wzorów, za gotowkę lub na raty.

na roczne i półroczne

Kursai Handlowe
X. Z I M O W S K I E G O

IIIKraków, Rynek 13,
godz. 10 1

p., cd  
971

Pe s r u k u j ą  stancji 
jakiejkolwiek o ile 

możności w śródmieściu 
m u ż e  być suteryna ewen­
tualnie na poddaszu, na­
dające się na spokojne 
przedsiębiorstwo przem y­
słowe. Łaskawe zgłosze­
nia: Biuro ogłoszeń Sienna 
12. pod „Pilne*. 96 i i

/ /  S £ I C O Ł N I i€J& M
Spófazielnia itau:zycieiska. b i s u  ulica SzevuiK 3  lir. 2. 
poleca 6»a s e z & r t  S Z U © i s i V

wszelkie przybory szkolne jako to: 
Zeszyty, bruljony, bioki, ołówki i i. d. po cenach 
konkurencyjnych. Posiatf? i5wr.ież na składzi- 
książki dla szkół mwgethriyjh i pod ;czniki 
metedycznci dlr nauczycieli oraz wszeikia drukt 

i pomoce szkolne. 986
Większe lamowijci? za odpowiedniem rabatem pnyjmuje. 

Hurtownia Szkolnicy. Rynek Gł. 29. II. p.
M Drukarnia w e własnym zarządzie.

F IR A N K I
p o r t je ry  w e  w s iy s tk ic h  ga tunkach  
h u rto w n ie  I ez<*$clowo po leca  
n a jtan ie j M IC H A Ł  W E IT Z , K raków ^

G r o d r k a  71 . (końcowy sklep)

IN S T R l  M E N T A  
U T U Z Y C Z N E

dęto i smyczkowe oraz Części 
zapasowe do tychże. —  Stare 
instru :nta naprjwia.zestraji 
kupuje lub wymianie m nowa

I. A .  K 1 K I «
Kraków, Szewska 2.

Wszelkiej porady przy zakła­
daniu i kompletowaniu ze­

społów orkiestralnych, 
udziela b e z p ła t n ie .

nowe transporty zakupio­
ne osobiście no zagranicz­
nych targach uizanych 

przed zwyzitą cen 
do firmy 

A. J * ,C l  1MSKI  
Kranów, Braizka 14-11 TeL 4726.

Ceny przystępne. — Dogodne spiaty dc JesleDŁ

I s t o 2 e | e  j s F z e s z f o  1 Ó O  l a t !
0 '?xr 15-tu prem jam f, 2 -m r nagrodam i uahstwowym l, 9-ma złotymi medalami.

G R AN D  P R I X ,  Rzym 1926.
Złoty medal Śnieżno 1925, Zioty medal Rzym 1926,

Xłoiy medul Ministerstwa Przemyśla i Handlu Częstochowa 1926.

O O L E W r i E A

D Z W O N Ó W

w  B i a ł e j  M a ło p o lsk a

n s j n f ó #

Poleca dzwrny w dowolnych 
wielkościach i tonach o nla- 
•lośclgnlone] jakości mater­
iału, czystości głosu ł* k  ze­
społów jak i pojedyńozych 

dzwonów.

cdlewa zesooły ha'rcicnijno 
i dostraja nowo dzwony pod 
gwaranejt czysto) harmonji 

do ju i istniejących. 
Przelswa pęknięto, przemon- 
tawrie stare systemy na nowo.

Warunki

v\ .yud.v\ca; za „Głucj Naruuu" śka z ogr. oduow. K. Holeksa. —  Hedaktor nacz.lny i O O dow . J .  Matyasik, gk Drukarnia „Głosu Narodu" pod zarządem K. Furka.
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